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Nr. 541. Kraków, Poniedziałek 25. Października 5915. Rok XXIII.
PRENUMERATA wynosi w E  r a o w ie
miesięcznie 2 kor , kwartalnie 6 kor.
za odnoszenie lo domu dopłaca się 

00 hal. miesięcznie.
Na prowincyi miesięcznie z dwnra- 
nua przesyłką 3 kor. 30 h„ z jedno- 

raznnS przesyłką 2 kor. 7( h.
K .rartalnię z dwurazową przesyłką 
!* kor. 80 h., z jednorazową przesyłką 
8 kor. W państwie niemieckiem kwar­
talnie 10 kor., w innych państwach 
kwartalnie 12 kor. Zmiana adresn 

40 halerzy.

G Ł O S  N A K O B C

W ychodzi d w a  razy dzienn ie .

I.imt (liem^zne. przekazy na prenn 
neraię l lnucraty nadsyłań naieZt 
franco do Administracji „Głosu Na 
rodu“. — Prenumeratę oprócz upo. 
waśnionych agencji przyjmuje każdy 
urząd pocztowy w obrębie monwchL 
I w państwie niemieckiem. Reklama 
cye oieopieczętowane nie podlegaj* 
opłaci* pocztowej. — Rękopisów 

rsdakeya nie zwraca.

Cena mun*ru pojedynczego 
10 halerzy.

WYDANIE WIECZORNE.

ADKBi ked  s Ok m  T m u u  L N  
Air. ts k f  ai „Om Narodu" Knkhr 
Tsksfra rseUksjjaj Nr M  — tsMus 
a n i-  z , | drukml Ib . HM

^GŁOSZENIA flaaeratyji przyjmij* JLlMimutrueja „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza Ł. II. — O i mjejsca za wierzz drobnem pismem (p*tlt) M k alecy, skład Ubelaryezny, liczbowy, o i  wlsrsza M kal, Nadesłaus pa M hak o* wiersza, — Nskreiogl I Ł R, M kal. o« 
v t ,r z ..  — ZałączalU la  „Głosu Narolu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje zlę za esnę i  kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, po 1 kor. o l  IM egs. dla mlejsrowyek prenumeratorów, Kamlejscows ogłoszenia fi.yjm nje «  V M s h  l i n s s i t s l i  i Ysm.m,

V Dikes, H. Schalek, E. Braun, R. v  H. Frisdl, A. Joeszel, w Berlinie F, E, Coe, w B t td ip e i id t  J. Leopold, E d u t r l  B n u i ,  K o m a n i k i t y  p r y w a t n e  pQ kronice: 1 koron* od w le n m

Będzemy sadzić ziemniaki!

W i I ] ,
' t i \

t >śmmsz;uiu t;i czyiiiiośe nil po w in n a  n;tf zn ie­
chęcać .  Musirpy sic uc/.yi'' sadzić  z iem niak i na 

-zy *tkich g lebach .  k u l a ć  p o w o d y  ich nicuro- 
d/.ajiiości - i sfrzedz się sz k o d n ik ó w ,  k tó n  
|>od< inaja Wiotkie ich bady le .  zn iocliccając ho 
eloyjoę do  da lsze j  p rac y .  .Musimy b a d a ć  p rz y ­
czynę  zas to ju  w h and lu  u su w a ć  w ad y  w p rze ­
myśle i rękodz ie le .  s ta ra ć  sił;" w zniecić k o o p e r a ­
ty w ę  i u su n ą ć  to  co k ię p u je  je j  rozw ój,  m usim y 
wreszc ie  poznać  s łabo s t ro n y  nasze j  b a f łk o w o - : d .,rzv 
śoi. k ió ra  wszędzie1 p r z y  po p a rc iu ’ dpołeMtóewi*j 
s tw a s ta je  się g łó w n y m  ś rodk iem  p o p ęd u  dla ^n ]T1t 
p rzem ysłu ,  h an d lu  i rękodz ie ła .  |

K o n k u re n c y ę ,  j a k ą  w y w o ła ły  filie obcych  
b a n k ó w  o d cz u ły  do tk l iw ie  nasze  i n s t y t u c y e . ! 
p ła cą ce  w y so k ie  p o d a tk i ,  p o d cz as  g d y  ta m ie  
o p ła ca ją  je w sw oich  ce n tra la ch .  rL'am o d p ły w a  i 
n a g ro m a d z o n a  z oszczędnośc i  i d e p o z y tó w  g o ­
lów kn. u chy la jąc  się o«l o b ro tu  w k ra ju ,  a na j 
d a n y  sy g n a ł  z W iednia i P rag i  og ran icza  się! 
k r e d y ty ,  czego  były  do w o d em  la ta  f inansow e-!  
go  p rzesilen ia ,  p o d c in a ją c e  te  z a k ła d y  i in s ty -  j 
tu c y e ,  k tó re  ko rzy s ta ły  z k r e d y tó w  w  czasach , 
gdy p ien iądz  się w p ros t  p rze lew ał .  O gran iczę-  j 
uia by ły z rozum ia le ,  s to s o w a ły  się do  nich  n a ­
sze b ank i ,  lecz u w z g lę d n ia ły  to  co u w zg lę d n ia ć  , 
na leżaio .  eu
skie j i obow iązk i je j w zg lę d em  k ra ju ,  rodzinie 
go p rze m y słu ,  h a n d lu  i ręk o d z ie ła  P rzez  n a ­
g ie  w y co fy w an ie  się in s ty tu e y j  obcych ,  ca ły  
ba las t  o b o w iąz k ó w  ja k ie  one  z siebie z rzuca ły  
sp a d a ł  na  b a rk i  B a n k u  k ra jo w e g o ,  k tó r y  r a to ­
w ać m usia ł  od u p a d k u  polsk ie  p la có w k i  prze-  iOiVi przeinliaT Tfie walk; 
m yołow e i in s iy tu c y e ,  k tó ry m  n a g le  odcię to  
k re d y t .

S zk o d n ik a m i w pros t  o k a z a ły  się one dla 
polskiej k o o p ę r a ty w y .  p rzez  zas ilan ie  ,■ speku  

la c y jn y c h  in te resów , r a b u n k o w e j  pa roe laey i,  
d e w a s t .u y i  la sów , w ogóle  p o p ie ra n ie  pieniężne 
i e l c k  l ichw iarsk ich  spó łek ,  k tó r e  w nios ły  roz­
k ła d  w życie  g o sp o d a rc z e  k ra ju ,  s ie jąc zni­
szczenie; i w c w ła sz cza m e  w łasnośc i  rea lnych .
K w est c a  t a  ma piei w szorzędne  znaczen ie  wo-

wze-r tuby lcom . S;i to siły. k tóro in i
11 s i 111 \ bo pr/.yczy nić sic nue-zą do 

o sp o d a rc z c y o  i siworzemia fuiuhi- 
nioż/U -ię pi/.y-

iro .-i użąc za 
e; inszy y sic i 
odrodzen ia  ;
aicn iu .  na k ió ry m  śm iaio  jiprzg# 
sz l i  nasz g o sp o d a rc zy  I \ t.

P os iada ją  oni w kurę 'we w lan ie  siły. bo dali 
tcigo do w o d y ,  a wiara ta w niesiona do k ra ju  
zasili spolęjć/.iistwo nasze. w ym aga jące1 podn ie ty  
i zdobyc ia  tcęj cno ty ,  k tó re j  mu brak! >. wyro- 
bionia odpcuaiości jakic-j nic pos iada.  Lud polski 
k o c h a ją c  ziemię nie da sobie je j  w ydrzeć ,  lecz 
musi w y z y sk a ć  lepiej ko rzyśc i ,  jak icn ii  ona

’/ a ,

>li.

ai i v i ;
a

T o  odnieść’ należy ta k ż e  do  p rzem ysłu  i r ę k o ­
dzie ła .  a p od ję ta  p raca  we w szys tk ich  dz.ic clzi- 
nach  musi w y tw o rz y ć  u nas  p o g a rd z a n y  i o śm ie­
sza lęy przez k r z y k a c z y  i rycc rz.y w yborczych ,  
p a t r y o t y z 111 h k o 11 o 111 i c z 11 y. Sadzenie' 
z i o łu i a k ó w  dla gorze lń  o g ran iczyć  musimy na 
rzecz podn ie s ien ia  p i a n k i  y j ! o iy ’.ów, aby  . .vo- 
rz.yć p o d s ta w y  pod rozwój p rzem yciu  ci ikrowui-  
cz.cgo. k ló re g o  b ra k  sp o w o d o w ać  m usia ł nędzę 
ludu w iejsk iego , m a so w ą  e m ig racyc .  ii[iadck 
w ielk iej i ś red n ie j  w łasnośc i  ziem skiej.

Nie w a lk a  s t ro n n ic tw ,  has ła  r a d y k a ln e  w n o ­
szone n a  sp o k o jn ą  wieś po lską ,  m odne *Tisy  i 

, , p a s o w y s k a " .  lecz w po jen ie  p a t iu o fy z m u  go- 
n a k a z y w a ła  e t y k a  i n s t y tm y i  poi- 8))0(lar(;ze{rW jedynie  może z a b l iź n ić ' rany .  ja- 
azk i  ,e, wzerledcin k r a m .  rodzim e- fcie • ^ o j n a .  w nieść  zgodę  spo łecz­

ną,  ogó lne  zrozum ien ie  d la p o trze b  w szys tk ich  
s ta n ó w ,  k tó r y c h  rozw ój i d o b ro b y t ,  to funda- 

i iuen t d la  od ro d zo n e j  Polski, Nie po l i tyka  k o m ­
prom isów  w y b o rc z y c h  i pięcie się do w ładzy .

a n iopr/.ch icrn jąca  w 
ś ro d k ac h  w k ie ru n k u  obahiiiia ludzi, będących  
u s te ru ,  d la  w y m ia n y  ich. ja k  to  zw yk le  byw a 
mniej g o d n y m i do s[ < lnic ni.i t; ucitr. eh : >. i ■ 
zkćwy. nic n iecne d e n im e y a c y c ,  k ló rc  zasila ją  
w czas ie  w o jn y  arsc nat w alk  p o e ty c z n y c h ,  
z d o b y w a ją c y  nową p o tw o rn ą  broń. k tó rą  k o m ­
p ro m itu je m y  się wobec o l e y c h .  nie po lityko- 
m an ia ,  lecz p raca  c iężka stoi przed mi iii i. w s k a ­
zu jąc  w ie lk ie  przcstr/.c nic ugorów cz< k a jąc y ch  
p ługa .  W a r s z ta ty  po> baw ione  rąk  do pracy.

j  il . c.wc i c TSf;i ,>;* ‘cł u- 
i u lepszeń  i p oparc ia  spoka-ze ik t  wa.

bec kon ieczności o d lm d o w y  polsk ie j k o o p e ra -  in i l ( | | (, j in -cyeucic  
ty w y .  k tó r a  musi się p o z b y ć  r a k a  t o c z ą c e g o 1 ^
od lat je j  o rgan izm , u r ą g a ją c e g o  u s ta w ie  o T u  Vi„ Vstkio dz iee b i in 1 g o sp o d a rk i  puszczo 
l ichwie i Rozporządzeniom ja k ie  w  czas ie  - 1" 1 w n ic h .  w y tw o rz y ły  m echan izm  fi lny .  
"Z z-o-stały p rzez  rz ą d  w nies ione.  N iem niej k w e-  i.kł;)d;( • si B o b ^ ó  milionów vcli racs/.. 
s tya  reem ig racy i  a m e r y k a ń s k ie j  w y m a g a  po- , d • sk ładowm iii -czc ściami.lrł/k | ' H t ił J r* k

N ieszczęścia ,  jakie ) )r /ygn io t ly

am eryrk a ń s k ie j  
łożenia tamy te j n iszczycie lsk ie j  robocie ,  k tó ­
ra m ia ła b y  nowo pole do pop isu  w w yczerpa  
nym  przez w ojnę  k ra ju ,  w n o szą c  sp e k i . lacyę  
tam  gdzie  jej w n ikn ięc ie  p rz e k re ś l ić b \ r m ogło  
p lany ,  ja k ie  n a s u w a  nam  repre/.entaoyra sjiołe- 
c ; c ń s tw a  n aszego  w A m eryce ,  p rz y g o to w u ją c a  
s ię  do zasilenia k r a ju  p rz y p ły w e m  now ej,  z d ro ­
wej in ie y a ty w y  i p ien iądza ,  na  w y k u p n o  ziemi 
i zag rożonycl i  przez lh -y tacye  w arsz ta tów  jira- 
cy.

Liczy c się na leży  z rea l iza cy ą  ty c h  p lanów , 
ciioohy z te g o  w zg lędu ,  żtj w y ch o d z ą  one nie 
od nas, lecz z A m e ry k i  — od  tych .  k tó r z y  ]h>- 
r / .nw a ją  się do o b o w iąz k u  p o w ro tu  do  Polski,  
w ezw ani p o tr z e b ą  o d b u d o w y  k ra ju  i od rodzen ia

kraj muszą
n a s  z jednoczyć- Śmiesznie ' w yg ląda łby  ten. 

k to b y  zam ierza ł  w ty m  ezasie  u żyw ać  dla le­
czen ia  cho roby ,  recep t z d aw n e j  a p te k i  k o m ­
prom isow o  - spekulacy  jno  - w yborcze j  . ktoby 
cliciał wnosić n iezgodę  i na rozbit ’.u stro im icl w 
b u d o w a ć  j io d s taw y  do pięcia do wlad/.y. W ojna 
uvnosz?c cn o tę  spok |i jn  w ew nętr :  nego . usuw a 
w sze lk ie  z a k u sy  ryce rzy przew rot u. kreśli p la ­
n y  spek ti laey i  n ie ty lk o  w dzicduinic sinalcii i 
m y d ła ,  lecz t a k ż e  za b ra n ia  w noszenia jc i  tam, 
gdzie; je j  ro zk ła d  większe1 sz k o d y  spo łeczeńs tw u  
p rzyn ie ść  może. ( 'z y n  je 'dynic obecnie  rozsli/.^ 
g a ć  m oże. więc ci. k tó rz y  niej m ogą ofiarą  krwi

nad odro-. .. . , .  . . .  z a zn a cz y ć  czynu .  t \ c h  czeka  praca
g o sp o d a rc z e g o  ze zgliszcz, ja k ie  p rzyn ios ła  woj- gospodare  ze m. n ad  usm .ięcicn . zgliszcz

1’olski cliłem i f e n n e r  a m e r y k a ń s k i ,  k tó r y  ' S'RA'  n(,v' f“ł̂ ,, -̂Vl ' ,1‘   ^
zd o b y w a l  za lnoraem ziemię, k a rc z u ją c  lnsowi- 
sk a  w alcząc  z t ru d n o śc iam i ,  ja k ie  s twmrzaia 
przy rodu. k lim at,  c ieżkie  w aru  mii ]ij’g ien iczne  
i dzięk i n a d lu d z k ie j  p ra c y  sw y ch  r ą k  i odpor-
ności, uczynii z niełi u ro d z a jn e  fe rm y ,  zdoliy wa-1 . .O o;i irc“ w a rsz a w sk i  zam ieścił  rulezwę pie­
jąc  m a ją te k .  D rug im  ty p e m  je s t  ro b o tn ik  p o l s k i 'c i i i  wiościan-iaelyk.ile .w. 
em ig ran t ,  k tó r y  p rac ą  sw ą przyu-zynił się dla (Od p isem ka

Arcybiskup Katowski do 5 wtuścisn,

rozkw itu  o lb rzym iego  p rzem ysłu  a in e ry k a ń sk ie -

t. zw. . .Z a ran ia rzy "  
.Z a ra n ie " ; :  Macieja J a k n l io w sk ic -  

Śt. J , 'd rze jczy rka .  ł^iidtarskicgo. '1'adensza

nirsUi: '” (i i A.iieiiiicge, \ . iw a e k ie g o .  k tó rz y  
uća ją  w niej a icyb isk i ipnu  i u arszaw skiC- 

Ić.i!<uv, -kicmii .żc za bran ia  dnchowieii-  
s iw u  p rac o w a ć  w stowarzysze niach p o l i ty cz ­
nych. a naw ci spol('cz.iio-g()spodarcz_v(li. Ks. 
arcy b iskup  K akuw sk i .  sklaelając jiiękny elowOd 
j u i ist i u , i geirących uc/.uć o b y w a te lsk ich ,  o d ­
powiedzia ł na bezpodstaw ny  całkowicie' za rzu t  
l i s i c  ni. z w r ó e o u y m ■ i 111 i c 11 11 i o (l o o- 
w y c li p i ę c i 11 w i o ś c i a 11. Zm w zględu  na 
nie/.w . kią form ę odezw an ia  się księcia  K ościo­
ła po lsk iego , ja k  n iem nie j ze w zg lędu  na w ag ę  
omawiarfergo w nieni p rzedm io tu ,  list k s .  arcy 
b iskupa K a k o w sk ie ^ o  staitsie; dokuniont( ' in .  go- 
ilnym rozpow szecl in icn ia  w cahyj lh ilsec —  i 
d la teg o  p o w ta rz a m y  tu . za p ism am i w arszaw - 
skirnni. g łów  11 e- je g o  u s tępy .

1'emczywszy Macieja J a k u b o w s k ie g o .  S t.  J ę -  
d rze jczyka ,  1’ie k a rsk ie g o .  '1 'adeusza Zacliorskie 
go i A n ton iego  N o w ack iego ,  że by łoby  p iękniej ,  
gelyuy pod odezw ą sw ą  byli się podpisał-  ..oby­
w ate le  po lśuy" ,  a n ie : ..chłopi polscy —  ks. 
a r c y b isk u p  K ukow sk i  ta k  pisze:

J u ż  w piei w szem  n io jem  orędz iu  p a s te r sk ie m  
nie peuuiiiąłain ludu po lsk iego  i p isa łem  te 
s łow a:

.,Z niewwpow iedzi.u .ą  radośc ią  w ostatnie h 
c z a s a th  śledziłem pracę ,  p o d ję tą  celem  pudnie  
s ienią du ch o w e g o  i m atery  a lnego  d o b ro l iy tu  lu ­
du. p racę ,  w k tó re j  sam lud b i.czi '  ch ę tn y  i 
ow ocny  udział.  B adu  je  m oje  serce  bu d zą ca  się 
w śród  lu d u  d ążność  do  o św ia t t  łączenie' su w 
k ó łk a  1 oblicze, spółki w-ytwi rcze i spożyw cze ,  
co raz  um ie ję tn i  ej szu u p ia w a  roli. oeh ę d ó s tw o  
domów i za g ró d ,  p rzes trzegan ie  p raw ide ł  zd ro ­
wotności.  s łow em  to  w szy s tk o ,  co św iadczy o 
wzroś: ic zdrow-cj k u l tu ry .  N a tom ias t  sm uci mię 
lo nad wy raz, /.c w trop  z. 1 icmi cliwaicbiicini 
u -d o w a n ia m i  nie idzie podn ies ien ie  y h y cz a jo w e -  
ęei |' .oziomn ludu. Boleję nad  teni. że w ia rę  ż y ­
wą za s tą p i ła  obo ję tność ,  że milosć lirat,i ku  
b r a m  miśnie. że p rzy  w iązan ie  do rodziców- za ­
nika, że p o sz anow an ie  cudzej  w łasności  u p ad a ,  
że ni('w ierność m a łże ń sk a  szerzy się, że m ło ­
dz ieńcy  i dziew ice co raz  w ięcej czys to śc ią  po ­
ru, w iera ją .  że jirocesy .  s w a n  1 k l ik n ie  w p o łą ­
czen iu  z k iz .yw oprzysięs tw cin  nic rzą d k iem  są 
z jaw isk iem , żc w niedzie le  i św ię ta  z lekk iem  
se rccm opuszcza się nabożenistwo, żc posty  c ią ­
żą. a n a to m ia s t  p i ja ń s tw o  i i i iew strzcm ięźliwość 
sze rok ie  za tacza  kręgi. . .  <>d dz iecka  p r z y w y ­
k łe m  s ty k a ć  się z wami i po zn a w ać  liczne za­
le ty .  k tó r e  Bog złożył w du sz ac h  was/.yeh: ufam 
wice m ocno, że g łos m ój do w as  indzie1 g łosem  
ojca elo d z ia te k  ukochany  eh. a lbow iem  p ra g n ę  
w as  p rz y g a rn ą ć  i wieść d ro g ą ,  przez Boga nam  
w y tk n ię tą .  IT z y h y w ać  będę do wa„. ab y  k rz e - 
piąe1: was pokarmeun siow a bożego i mocą Ra- 
k ia m e n tu  li ierz inow ania  iizliroić p rzec iw ko  
wszelkim zdradzieció iii  pokusoin. które1 tło euisz 
w aszych  w ta r g n ą ć  usiłują, a l iy  oelwroeic was 
od p rzykaza l i  Bożycli. za tru ć  jadm n nieufiiosci 
do  ićościoia i jugo  s iug" .

eb tyhyśc ic .  moi d ro d zy ;  Macie ju J a k u l io w sk i .  
SI. JcdrzejczY ku. B ieka isk i .  T a d e u sz u  Zaclitn1- 
ski.  A ntoni N ow acki,  mieli dusze1 p raw dziw ie  
polskie i p raw d z iw ie  ka to lick ie ,  to  byście1 mnie. 
k tó i ■ hvi<uu. je s tem  i pozos tanę  p raw dziw  ymi 
1'olńkif iii i fiaslerz.Ąn tre sk i iw ym  n ie ty lk o  o d o ­
ln o  ilusz ludu. a le  j.e?ezeze więcej o eloliro dusz  
ki p lan ó w  moieli, p rzy w ó d có w  i k ie row n ików  
l id u .  nie t a k  ła tw o  posądza li  o c z \ n  n ieobyw a-  
m isk i,  t, j. zak az  k a p ła n o m  troszczen ia  się o 
-p ra w y  polity czne o raz^spo łeczno -ckono in iezne  
k ra ju .

Na dw a dni p rzed  o dezw ą  do  mnie, d iu k o w a -  
■1 w . .C ońcu" .  w w drukow ałem , a je szcze w cze­

śnie j nupirsilrm. odezw ę elo I b ie liow iedstw a. w 
k tó re j  z. u  je I .ciec ie wy jii-am te s łowa: . .Najpiei-  
wszą i iiajważniej-z.ą /. prac kajilai skieh jest bu ­
d o w an ie  Koś, ieyia w sercach  ludu wierneyo.. .  
Na driigieni m ie jscu  /  a I c c a 111 y D u c h  0 - 
w i e i, s 1 w u p r ;i c c l) a p o 1 u s p o 1 e c 7.- 
11 c 111. a lbow iem , jak to  już  p isa liśm y w pie rw- 
szem Nasze 111 o rędz iu ,  k a p ia n  liędąc meżi'iii 
kościelnymi, n ie p rze s ta je  być o 1) v w  a t e 1 e 111 

k r a j u ” . I d a le j  piszę: „X ę el z a 111 a t e r y  al- 
11 a. ii r a c i a k a p i a 11 i. n d w a s p o 111 o c y
0 e z e k 11 j e... O prócz nędzy  m a te ry a ln e j  jest 
d ru g a  nędza ;  o i e 11111 o t a u 111 y s i u i a n a 1 
f a ii e t y z ni". I  w^yrażam nadz ie ję ,  że dzię ki 
zab iegom  D uchow deństw a. k aż d a  wieś naszej 
Arcliidyeemzyi będzie  pos iad .da  swą szko lę  lułi 
ochronę ,  że n ie d łu g o  wsróel nas  nie będz ie  t a ­
k ich .  k to rzyby  nie umieli s z y ta ć  i pisać, że n ie­
m a ofi.ir. n iem a w ys i łków , na k tó re  złożyć się 
powinniśm y a b y  cel ta k  w znios ły ,  t a k  zbaw czy  
d la  Ojczyzny nasze j  o s ią g n ię ty  zos ta ł ,  że w re ­
szcie księża  probosze z.owie p o s ta ra  ją *ie. a b y  
w  k a ż d e j  wsi p o w sta ła  rada  szkolna,  do k tó re j  
b y  weszli k s ią d z  proboszcz,  so łtys ,  w łaścic iel 
w-iększej posiad łośc i  i zet dw óch  w łościan .

Wijjc widzicie ,  moi ob y w ate le ,  widzicie, j a k  
g r u b y  b łą d  popełn iac ie ,  o g ła sza jąc  w . .Ooiicu". 
żc za b ra n ia m  D u c h o w ie ń s tw u  na leżen ia  do s to ­
w arzyszeń  p o l i tycznych ,  u naw e t  spo łeczno -eko ­
nom icznych .  Bo chcąc  być sp raw ied l iw ym i,  po­
w inniśc ie  byli n ap isać  ca le  zdanie1 od p o c z ą tk u  
do  k o ń ca .  1’rzecie‘ż opuszc/.enie je d n e g o  w yrazu  
zm ienia ca łkow ic ie  sens zdan ia ,  w yście  opuścili 
cały sze reg  w yrazów .

• >toż. moi d ro d zy ,  ja k  ojciec t ro sk a  sic o sy ­
na. m a tk a  o có rk ę  i pow inn i w iedz ieć oni d o ­
k ą d  icli dzieci chocką ,  co tam  rob ią .  c-..y nic w 
zł* w d a ją  się to w a rz y s tw a ,  czy ciaia i sum ienia 
nic b ru k a ją ,  t a k  ja .  oje iec d u c h o w n y ,  p ra g n ę  
wiedzieć o każdymi m oim  hra ii1 k a p ła n m  w- j a ­
k ie  się w d a je  to w a rz y s tw o ,  ja k ą  wykonywa, 
p ia s ę  i j a k  ją  w y k o n y w a .  Bo jedn i  z k a p h u ó w  
m ają  zdolności d o  n a u c z a n ia  w szko łaoh  cle­
nie n tn rnyeh . .  jedn i m ogą li\e pożyteczny mi w 
p rac y  n a u k o w e j ,  inni w p rac y  społemznej. a je ­
szcze inni w p rac y  ekonom iczne j .  N iem a ludzi 
e o w szys tk , .  um ie ją ,  n a  w szys tk iem  się zna ją  —
1 św- Paw-eł p rze p ięk n ie  w y ra ż a :  . .Iżali w szy scy  
A pos to łam i?  lz a l i  wszyscy p ro ro k a m i?  Izali 
w szyscy  nau c zy c ie lam i? . . .  Iza li  wszysc y ła sk ę  
m a ją  u z d ra w ia ć ?  Izali wszyscy ję zy k a m i m ó ­
wią?.. .  P ra g n i jc ie  lepszych  d a ró w " .  (L is t do  
Kor. NIL 29— 81). Szew c n iech  szy je  b u ty .  
krawiec1 su k m a n ę ,  ko w a l  niech k u je  na k o w a ­
dle1. b e d n a rz  k le p k i  w praw  ia, k a ż d y  n iech  p r a ­
cu je  w k ie ru n k u  w łaśc iw ym  jego  uzdoln ien iu .

■są kow ale ,  co zęb.v rwą. są szew cy, co s u k ­
m a n y  szy ją ,  -eą synow ie  i córk i,  co o jcom  i m a­
tk o m  ro zk a zu ją ,  są „c h ło p i" ,  co b isk u p ó w  ro ­
zum u uc zą, a le  przecież nie Liki ma Jiyć p o r z ą ­
d e k  n a tu ra ln y  —  to  p ro s ty  rozum ch łopsk i 
w sk azu je ,

K o ch a n i  moi M acieju  J a k u b o w s k i .  St.  J v- 
d iz rjczy  k u .  P iek a rsk i .  T a d e u s z u  Z ae lm rsk i.  \ n -  
toni N ow ack i ,  ja  k o c h a m  Ojczy znę, k o c h a m  zie-s 
mię po lską i n a ró d  polski,  k o ch a m  lud polski ,  
ko ch a m  k a p ła n ó w  i p ra g n ę  w szy tk im  s łu ­
żyć, ta k  j a k  um iem  i j a k  mi se rce  m oje  
po lsk ie  i b isk u p ie  n a k a z u je .  K och a m  was. m oi j 
ko re sp o n d e n c i ,  i p rag n ę ,  by ście Dy li n ie  ty lk o  \ 
ze czcią i posz an o w an iem  dla Kościoła , a le że 
byScie mieli w ia rę  w  Boga i w n a u k ę  J e z u sa  ’ 
D hrys tu sa .  żebyśc ie  mieli n a p r a w d ę  serca szla- 
(dietne. i żebyśc ie  koeha li  O jczyznę ,  W iarę  i 
K a p ła n ó w -P rz e w o d n ik ó w  swoich, ja k  ja w as 
k o ch a m ,  ja k  m a tk a  k ocha  dzieci -w oje .  chociaż 
na nią s a rk a ją  .

Na wybizeżu Flundryi.
S p raw ozdaw ca  Kalnisolic  Y o lk sz tg -  

ba je  iiasi(‘jnij;Kv obraz  położenia:

■ N ie ty lk o  luelzic i n a ro d y ,  wznoszą sit- do  
ś w ie t ln ie  w ysokosc i  po tęg i  i znaczenia  i z a ­

s i a d a j ą  późnie j w zapom nien ie ,  lecz tem u  pra-  
1 i- 1 pn .yre ,dy poeiicgają ta k ż e  k ra je .  Wy b i tnym  
d o w o d em  te g o  je s t  w y b rz eż e  F la n d r y i  od 

I K n o ck e  aż  do  N ieuport.
! ó i a s i i i e  n iedaw no  zw iedziłem  te  lu k su so w a  
1 m iejsca Kąpielow e na pó łnocnein  w y b rz eż u  B e l­
gii w ich obecne j  sz ac i t  w o jen n e j ,  a j a k ż e  ina-  

jcz.ftj inzedsuŁwiły1 mi się te ra z  te  m ia s ta  ogro -  
jdow . kte.ri' je szcze  w lecie p o p rze d n ieg o  roku  
j 1 o zb izm icw a ly  d źw iękam i k o n c e r tó w  i lśniły 

św iei ilościomi p iirysk ich  nujd. Dzisiaj te  m ias ta .
| p iaski iiadh, użiie i w ybrzeże  sam e.  s to ją  jio, 
ziiakiftin w ojny ,  s t rze żo n e  przez  ca łą  a rm ię  
dziai i dz ie lnych  m a ry n a rz y ,  k tó r z y  t u t a j  nio- 
u.Jannic ' na s t r a ż y  sto ją .

J u z  w \j  1 u g  g  e powie-wa w\vsoko f lag a  w o­
je n n a .  Cisza i sp o k ó j  za rów no  tu ta j  j a k  i w 
Z c1 c li r  11 g  g  e. d o k ą d  k ró l  Leopold: p o p ro w a ­
dził wielki Jeana) h a n d lo w y .  a b v  w ten  sjioseib 
Brngge1 przem ienić  w b e l ^ J ^ i  J ła m liu rg  Na 

molo. k tó r e  d a le k p  w m orze p ro w ad z i ,  s to ją  
n ieczy n n e  k rany  a g d y  w czas ie  o d p ły w u  słoń- 

i' w ysoko  s tan ie ,  to  jirzy d o b re j  jx>godzie wi- 
clać na faji m orsk ie j  cz a rn e  p u n k ty ,  w szędzie  
przy wybrzmżu rozsiane. Są to  po ła  m inow e, 
iroz .  1 ,' c o  aj przez  n a s z y c h  n ie p rz y jac ió ł  dla 

i7ii#fi:K- . l ’ "g i  ku  n e u t ra ln e j  H olan tly j,  Da- 
jV(,Vńi;l . d< by ła  ta p rac a .  Ile r a z y  bow iem  
jtnoiz je-. 1 oardz ie j  w zburzone ,  to  miny1 te  zry- 
1 wają s ;ę z. ko tw ic  1 f i l a  pędzi je  a lbo  k u  wy- 
: l irdjżn. gdz ie  się je  w y ław ia .  ail>o też  p r ą d  u- 
i unosi je  na o tw a r te  morze, gd z ie  je szcze  na 
d ług ie  la ta  będą. g roźnem  n ieb ez p iec ze ń s tw em  

i dla poko jow ej  żeglugi. Miny an g ie lsk ie  te in  bo- 
jwicm n iż n ią  sic od n aszych  że zachow ti ją  sw ą  
zdolność w y b u ch u  n a w e t  po ze rw a n iu  się, g d y  

'p rz ec iw n ie  nasze  w te j  sam ej chwili tę  swroją 
; zdolność szkodzen ia  t r a c ą .  W o b e c  te g o  m i n /  
an g ie lsk ie  s;j n iebezp ieczne  rac ze j  d la Anglii 
samej.

7. 7, c c b r u g  g  u c iągn ie  się wrybr?,eże p rzez  
B 1 a n k e n - ii e r g  e ■ do  0  s t e ■ a  y.

1 'ickna O s t e 11 d a zapcw ne n ie  p rz e c z u w a ­
ła n igdy ,  że tu t a j  odbędą  zw yc ięsk i  w ja z d  n ie ­
mieccy żołnierze .

ITzedcm iią wznosi się s ław ny  „ D o m  zd ro jo ­
w y" .  od d z ics ią rk ó w  lat p rze d m io t  ]>odziw’u dla 
micelzy-narodow yeli le tn ik ó w .  D zis ia j służy1 on  
w ojn ie .  T y s ią ce  żo łn ie rzy  w y p o c z y w a  t u t a j  po 
t ru d a c h  w ojny ,  a d a lsze  ty s .ą c e  n a d e jd ą ,  a b y  
sic; pok rze p ić  i sn  n a b ra ć .  S ą  tu  żo łn ierze  
w sz.Y.-tkicli rodza jów  broni i j a k k o lw ie k  c i e k a ­
we by io zaw.-ze1 to  życie w  pełni tu te js z e g o  s e ­
zonu. iskrzące1 się św ie lnośc ią  b a rw  ksz ta ł tó w 1, 
lo p rzecież nie m niej intreMijąee. choć b a rdzo  
pros to  je s t  to obecno w o jen n e  tyc ie  te g o  św ia ­
to w e g o  le tn isk a .  J a k ż e  wiele zmieniło się tu ta j  
od czasu ,  g d y  na m ie jscu  f la n d ry jsk ie h  ..Blo- 
mcninaiels11 (kw iec in rek )  s tanę l i  n a  s ta n o w i­
skach  m a ry n a rz e  1 bronią  na ram ieniu .

W M i d 71 c I k e r  k e rozi>oczy n a  się  ju ż  o b ­
szar  d z ia łan ia  n ie p rz y jac ie lsk ie j  a r tydery i .  A n ­
g ie lsk ie  o k r ę ty  bez w sze lk ie g o  powro d u  zn isz­
czy ły  tę  m ie jscow ość :  w ieżę k o śc io ła  t u te j s z e ­
go skosił g ra n a t  a n g ie lsk i  od je d n e g o  u d e r z e ­
nia .  a w y p a d e k  ten  przy-płacił życ iem  tu te jsze  
burm is trz .

Dalej k u  po łudn iow i leży  W  e s t e 11 d e. 
b iedno  W e s te n d e .  T a k ż e  to  m ie jsce  p o b y tu  m i­
lionerów- O s te n d y  m oże diużo o p o w ied z ie ć  o 
w ojn ie  i o p rzy ja źn i  an g ie lsk ie j .  G d y  niem iec-

s Istota walki polsko-rosyjskiej.
W e wnogim s t a s u n k u  P o lsk j  do B o sy i  w ciągu  

XIX w. nie m ożem y d o p a t ry w a ć  się sam ej ty tk o  
re a k c y i  na  ucisk ,  bo t e n  b y w a ł  ła g o d zo n y .  S t a ­
now isko  ro sy jsk ie  n ie je s t  ty lk o  o d w e te m  za n a ­
turalne z nasze j  s trony dążen ie ,  by  r z ą d y  sw e­
go  k ra ju  u ją c  we w łasne  ręce.  g d y ż  i to  w po- 
rozb io row en t w spó łżyciu  n aszem  z R o sy ą  już  
było. Is tn ie je  za tem  p rz y c z y n a  g łębsza ,  k tó ra  
k a ż d ą  p róbę zbliżania u d a re m n ia ła .  Zarody1 t a rć  
m ogą się m ieścić w zm iennych  konsteTacwPach 
chwili, w zm ianie  ludzi i po jęć .  A le tu  m a m y  
przed  sobą ty p o w e  z jaw isk o  w a lk i  t rw a łe j ,  a 
ta k ie  z jaw isk o  m usi o p ie rać  się o p rzes łank i 
" 'c iąż  te  sam e i n ie u s ta n ie  żyw e. o m o ty w y ,  s ie ­
ka ją c e  sam ego  dna  in te resó w ,  rea lnych , lub  1 

(w a lnych , je d n e j  i d rug ie j  s t ro n y .  Na w rogich 
aobie b iegunach ,  na dwaieh b rz e g a c h  p rzepaśc i.  
Wypełnionej d z ie s ią tk a m i  n iszczących  w ojen ,  
k tó re  szły1 z |K)kolenia w  poko len ie ,  s to ją  I ’ol- 
sk;. i Kosy a. O tóż: D laczego?

v\  p u b l ic y s ty c e  nasze j ,  pod  w 'pływem o b e ­
cnych  w y p a d k ó w ,  ob jaw iło  się żvwTe za in te re so ­
w an ie  lo d o w o d e .n  a n ta g o n iz m u  po lsk o -ro sy j­
sk iego .  I n a  p y ta n ie  powyższe jiaeiła odpow iedz .  
7. o s ta tn ic h  czasów  m o ż n a b y  zeb rać  bez m ała  
już k ro m n ą  l i te ra tu rę ,  k tó r a  k rzew i pog ląd ,  iż 
dz ie jow y  z a ta rg  poUko-reuTyjsiti ma źródło  swe 
n idewszy s tko .  jeżeli n ie  w y łączn ie ,  w  p rzec i­
w ieńs tw ie  zasadn iczc in  dw óch  k u l tu r :  z.u lio- 
dniej j wschoelnioj. K u l tu ra  re l ig i jna ,  p ra w n a  i 
ó i iycza jow a P o lsk i  p łynę ła  sz lak iem  zachodn im , 
l a r ins l . 1i " ,  k i i l iu ra  Be <\ i szła o.l wsclioelu, z 
I • izam yiim : w yk tac ln ik iem  icli s to su n k u  do  sie-

W
tu.

iiie je s t  sp rzeczność ,  a więc p re d y sp o z y c y a  do 
walki .  Bozuniie  się. żc owa rozliie-żność nos: w 
sobie zaród  n ieusuw alnośc i  an fago i.iznm . g d / ż  
nic nic- zdoła  już  zm ienić fak tu ,  m Polsku kul 
tu rą  swą na leży  do  zachodu ,  l lo s y a  do wscliodu. 
żc nalceżą do  elwócii św iatów  lóżnycl). kto.-e 

iy śI pow yższego  twiewdzenia. sk a z a n e  s; 
liy o d p y c h a ć  się wieczyście;

i \ o n t r a s ty  elwócii k u l tu r :  lai ińsko-im lsk is j  i 
l i iz a n ty ń sk o -ro sy jsk ie j ,  k tó re  z t a k ą  wy 1 uzi: m- 
>eią w swej cennej p ra c y  za ry so w a ł  prof. Bt. 

K u trze b a  („Ź ród ła  i p rze c iw ie ń s tw a  k u l tu r y j  
liolskicęj i r o s y js k ie j ’1;,-, w yc isnę ły  silne p ię tno  ̂
na po /A ciu  clziejowem m ię d zy  B osyą  i n a m i . '  
Dzieliły, nie zbliżały . Inacze j  u k sz ta łc o n e  po ję­
cia, w \o b r a ż e n ia  i n a łog i  ro sy jsk ie  a polskie ,  
w ch o d z ąc  w ze tkn ięc ie  ze sobą ,  m usia ły  naogó l 
sp o ty k a ć  się na  p ła szc zy ź n ie  ta rc ia ,  .1 więc ro- 

! dzić. lub  p o g łęb iać  kon f l ik ty .  J i  s t to  t a k  oe z.yw:
! steni, że m ożem y  to  uznać z> pew n ik ,  n a w e t  Im>z 
u c ie k a n ia  się do  d ow odów , k tó r y c h  d o s ta rc z y ło ­
by nam  dośw ia d cz en ie  dzie jów  1 życia . Co in n e ­
go przecież .  g d y z c c h c e n u  pod jąć  się okreś len ia  

'w p ł y w u  ta k  bardzo  n ie w a ż k ie g o  czy n n ik a ,  jak  
^różnice  k u l tu ą , -n a  c a ło k sz ta ł t  i w c i r k  stostin- 
' ków m iędzy  eiw oma n aro d am i.  R ozw iązać  py- 
' tan ie ,  w j a k ie j  mierze w łaśn ie  ten czynn ik  w śród  

m n ó s tw a  pozos ta łych ,  p rzy c zy n ił  sie; do  tak ie j ,  
n ic inne j sy n te z y  dz ie jow ej,  je s t  z a d an iem  śm ia ­
łem. cii żkietn  i beznadz ie jucn i.  S u b te ln a  treść;!

1 jogo nie d a  się tu  an i  w yoehebnić .  ani z.ważyć 
1 i zm ierzyć  wT"suniiefśw ego oddz ia ły  w ania.  pr.ih.i

I :;:i Po-Iącl powyższf wy niż. my został wielokrotni* 
i z elogina'cczną jiewniością w artykułach tygodnika 

I ..Polon" wydawanego dla oświecania opinii niemie- ■
.. kiej o naszych sprawach.

u se d en ia  jeg(> roli w':U?plooie różnorodnye h z ja ­
wisk d o p ro w a d z ić  może do mniej, lub więcej,  
do p ra w d y  zbliżonych h ipo tez ,  nigdy do w yni-  
ków ścisły  (Hu co z g ó ry  juz zw ias tu je  nam  n ie­
bezp ieczeńs tw o  zgubien ia  p ro p o re y j  i nieclocenic1- 
nia. allio pizćcenieMiia udzia łu  te g o  dedikatnego  
cz.yiniika. n iebezp ieczeńs tw o  elwócii b łędów , 
pr/.cel k tóroini s łuszn ie  p rzes trzega  prof. K u ­
trzeba .  Myśl polsk.i w  pew nych  swoich spec yal-  
nycii prztf,jawacii okazał.a sie; sk ło n n ą  do flOjjtT- 
nienia i l ing icgo  /. tycli ł i lcdow b łęd u  p rze ce ­
nienia. T io m a c z t  o an tag o n iz m  ei/.itSjeiwy P o lsk i  
i Bosyi g lów nii '  p rzec iw ieńs tw em  k iil tu r .  w scho ­
d n ie j ' i  z a d io d n ic j .  znaczy  to p rzy jń sy w a ć  ró żn i­
com te g o  ro d za ju  wpływ1 na życ ie  po l i ty cz n e  r a ­
żąco  p rze sad n y ,  n iem al m ag iczny .  G d y b y  o d ­
mienność* k u l tu r  m ia ła  wywderać t a k  s tanow - 
c :y w p ły w  u jem ny  na k sz ta ł tow  an ie  s ię 1 s to s u n ­
k ó w  m iędzy  n aro d am i,  to  n a le ż a ło b y  o czek iw ać  
naoduTÓt. że w spólność k u l tu ra ln a  będz ie  na  
nie w p ły w a ła  rów n ie  s ta n o w cz o  w sposób d o ­
da tn i .  W idz im y  tym czasem , że h is to ry a  nic zgo- 
ia  n ie robi sobie z tych  fo rm ułek .  F rancy  a  i 
Anglia .  P o lska  i Niemcy, choc iaż  u k ą p a n e  w 
zdro ju  te j  sam ej cyw il izaey i łac iń sk ie j ,  ży ły  
przez w iek i w  g w a ł to w n y m  an tag o n iz m ie :  B o­
sy ę i F ra n cy e .  minm k u l tu ra ln e j  p rzeciw legło-  
ści. łączą wspólne1 c.ile po l i tyczne .  Am więc j e ­
d n o ro d n o ść  k u l tu r  nic s tw arza  lykojm i siolaimk 
m iedzy  narodam i,  ani ró żn o ro d n o ść  icli nie1 wy- 
k luczn zgodny'clt dążeń .

Nasze cloświach cenie i i is lo rycznc  nie; pntwiiu’- 
dza leiwnicż Irafitose 1 le*zy o k u l tu rz e ,  ja k o  gló- 
;\ m-m M'ódle a n ta g o n iz m u  7. B osyą .  Wy starczy , 
p rz y k ła d o w o ,  w sk az ać  na  k i lk a  m om en tów  z 
przeszłości,  a b y  ta k iem u  pos taw ien iu  sp raw y

u sunąć  g ru l  pod s topam i.  Z o b ac zy m y ,  że przy  
s ta łe j  odm iennośc i  k u l tu r  toczy ł się w1 stosun- 
kac ii dz ie jow ych  po lsko -rosy jsk ich  p roces  p o ­
d w ó jn y ,  (ri( lpycliania i p rzy c iąg a n ia ,  co będz ie  o- 
ezyw N ty in  dowoclein, że! różnice k u l tu ry ,  przy 
cal< j swej n iezap rzeczonej w adze, nie g ra ją  tu 
mli d e c y d u ją c e j  i że g d z i e i n d z i e j  za tem  
należy  Doszukać m o ty w ó w  dla w y jaśn ien ia  t e ­
go Ipsm rycz im go  z jaw isk a ,  ja k ie m  j o t  n ie n a ­
wistny p rzedzia ł ,  k tó r y  od w ieków  t rw a  m iędzy  
nam i i m osk iew sk im  naszy m  sąs iadem , u rą g a ją c  
w szelk im  p róbom  zbliżenia.

# * *
P rzez  la t  z g ó rą  sto, w ś iód  w a lk  i z a ta rg ó w ,  

p rze w ija  się w  dz ie jach  P o lsk i  i M oskw y m yśl 
Unii. P o łąc ze n ia  się K orony  z L i tw ą  i R us ią  
nie uw ażali  znakom ic i s ta ty śc i  po lscy  za dzie ło  
za m k n ię te ,  a le  za część p ie rw szą  o lb rzym ie j  p r a ­
cy. lćtórej d o k o ń c z y ć  m ia ły  poko len ia  n as tęp n e :  
z jednoczen ia  p a ń s tw o w e g o  Polski.  L i tw y .  Rusi.  
M oskw y, na  jcodstawie federaoy i.  S to su n ek  do 
wseltoelniego są s iad a  ebe-iano iir-talie . .Jagello -  
nis-e.veni])Io“ , m e to d ą  wy p ró b o w a n ą ,  w c ią g n ię ­
ciem go do  spółk i ,  j a k ą  już  p rze d tem  za w a r to  
z L itw ą i R us ią .  Z a ła tw ić  się z ro sn ąc ą  po tęgą  
m o sk ie w sk ą  „ p rz y k ła d e m  Jag ie ł łów  vm " .  p o w o ­
łu jąc  na t ro n  polski w ie lk iego  kn iaz ia ,  ta  m.vśl, 
m yśl  da lszego  tozw in ięc ia  unii lube lsk ie j  i p o łą ­
czenia w szys tk ich  t rzech  p a ń s tw  w wioezysrą 
jedność ,  zaczęła  n u r to w a ć  silnie s jadeczeńs t  w o 
polskie  d ru g ie j  połowy XV I w. P rzeds ięb io rcza  
i el" p o l i tycznego  d z ia łan ia  zda .cna za p raw io n a  
s / l i c l i t a  m a ło p o lsk a ,  k tó ra  na dw a stu lec ia  
w stecz  k o ja rz y ła  p ie rw szy  zw iązek  K oronv  7. 
L itw ą ,  by ła  te j  m yśl i  go r l iw ą k rzew ic ie lką .  
Dzieje1 się to  teni ła.twiej.  że ru ch  r e fo rm acy jn y

p rzy z w y c za ja  do  n ie p rz y w ią z y w a n ia  w a g i  do  
różnic w y z n a n io w y c h  —  w łaśn ie  w  P o lsce :  
wszakże- na b ra k  s i lnych  n am ię tn o śc i  re l ig i j ­
nych 11 nas  n a i z e k a  B obrzyńsk i:  w,-zak Zy g 
munt A ugust nie chce być  „ k ró le m  su m ień " :  
w szak  jeszcze k ró low a  H elena ,  żona A leksan -  
elra. jes t g rec k ie j  w ia ry  i m oże m ieć  kaplice; 
p ra w o s ła w n ą  mi z a m k u  w W iln ie .  S przeczność  
imeyizy ka to l ic y zm e m  a schyziną zda je  się  więc 
nic tw o rz y ć  n ieprzyby  te j  z a p o ry  d la  p la n ó w  
unii po l i tycznej .  J a k o  p rzekonany1 w y zn a w c a  
jej w y s tę p u je  n a jw ięk sz y  m ąż  s t a n u  R z e c z y p o ­
spoli te j ,  J a n  /Zamoyski. N a  se jm ie  1* 1589 p ro ­
po n u je  on,  a b y  w p rzysz ło śc i  k a n d y d a t ó w  do  
tronu  po lsk iego  o g ra n ic z y ć  do  . .k s ią żą t  z na ro -  

‘ elefw k rw i s ło w ia i i s k k j ‘% a  k s ią ż ę ta  t a c y  byli  
ty lko  na K rem lu.  S zeroko  za k ro jo n a  k o u c e p c y a  
po lska  z n a jd u je  i w śró d  M o sk w y  oddźwdęk. 
Mieszkańe y N ow goro ilu  ju ż  w oliwili z a w ie ran ia  
unii lube lsk ie j  u k ła d a ją  p ism o do  Z y g m u n ta ,  
ośw iadeza jąc  'do z chęc ią  j i rz y s tąp ien ia  d o  Li • 
tw-y i Po lsk i  m im o ich ła c iń sk ie j  ku ltu ry1,
. 1 Dy k o rz y s ta ć  ze sw obóel. jakie za jicw nia ł  us tró j  
Rzeczypos|*olite j.  W  cz terdz ieści  lat później 
zna jdz ie  się w ^ród  b o ja ró w  m o sk iew sk ic h  ju ż  
sze roko  rozga łęz ione  s t ro n n ic tw o  poDkie, k tó re  
uzyska na ]iewi('u ezaa s ta n o w cz ą  p rzew agę .

ilest rzeczą ( ' l i a ra k te ry s ty e z n ą .  że cm! w. XVI 
k a ż d e  p a n o w a n ie  w P o lsce  zaznacza  się wojną 
m o sk iew sk ą  i n iem al po k aż d em  w y g as łem  p a ­
now aniu  p o w ta rz a  się p ró b a  unii. N aprzom iau : 
miecz i etą/cnie do  jednośc i .

i< ją g  el.il^zy
A. Ctaołsniewski.

lu s tą j i i i .
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kie w o jska  s ta n ę ły  u a  w y b rz e ż u  i poczęły  je  
obsa d za ć ,  o s trze la ły  c iężk ie  dz ia ła  o k rę to w e  
an g ie ls k ie  p ro m e n a d ę  n ad b rz eżn ą ,  z a b u d o w a ­
ną w span ia le  w illam i i za jazdam i ta k ,  że n iem a 
ta m  dzis ia j  a n i  je d n e g o  n ie u szk o d z o n eg o  do 
mu. Z w ały  g ru zó w ,  rozbite  n iu ry .  zn iszczenie 
podobne  do  tego ,  ja k ie  w idać  w porcie  A n t ­
werpii.

Dalej za cz y n a  się te re n  za lew ow y , k tó re g o  
ś ro d k ie m  p łyn ie  Izera .  Po d ru g ie j  s t ron ie  r ze ­
ki n ieszczęsne  N i e u p o r t, a  po p raw e j  ręce  
E o m b a  r d  y z e. k tó re  c h y b a  już  p rze jdz ie  

d o  baśn i ,  bo k a ż d a  p iędź ziem i jest tu  g robem  
i k a ż d a  p iędź ziemi je s t  tu  g o d n ą ,  a b y  tam  s t a ­
ną ł  pom nik  b o h a te ra .

Na ca łem  te m  w y b rz eż u  cz u w a ją  pilnie s t r a ­
że. O ne n ie d o p u sz c z ą  a b y  tu  w y lą d o w a ły  o k r ę ­
ty  A lb ionu  i p o w s t rz y m a ją  w sze lk ie  uderzen ie ,  
g d y ż  są  częśc ią  te g o  że lazn eg o  niuru , k tó ry r 
obecn ie  s ta n ą ł  m iędzy  w y b rzeżem  m o rza  p ó ł ­
nocnego  a W ogezam i.

J e d n e m u  ty lk o  B rugge  w o jn a  n ie jako  w yszła  
u a  dob re .  B ru g g e  d a w n ie j  stolica, f la n d ry jsk ie j  
H anzy ,  m ia s to ,  k tó re  l iczy ło  200 .000  m iesz­

k ań c ó w ,  w  te m  p rz e w a ż a ły  znane  z b o g a c tw a  
m ieszczank i,  już od wieków było  m ia s te m  z a ­
m arłem . do ■ k tó re g o  śc iąg a l i  ty lk o  a m e r y k a ń ­
scy  i an g ie ls cy  g lo b e t ro te rz y  j a w ią c y  się ty lk o  
m im ochodem , i rzesze a r ty s tó w -n ia la rz y  i poe­
tów . z a c h w y c a ją c y c h  się b a jec zn ą  r o m a n ty k ą  
m ias ta  i ludzi w n iem  ży jących .  Dzis iaj m ias to  
w ypełn i ło  się życ iem , oczyw iśc ie  życ iem  wo- 
je nhem . P o c z ą tk o w o  budzi ło  ono tu t a j  n ie u f ­
ność  i zdz iw ien ie ,  nie ta jo n o  sic rów nież  z n a ­
d z ie ją  zm iany .  D zis ia j ju ż  m ia s to  do t e g o  p r z y ­
w y k ło ,  w o jna  s ta ła  się dla n iego  ezoms codzicn- 
netn, a  p o k re w ie ń s tw o  ra so w e  z Fhn iia iuhm  i 
p rz y c z y n i ło  się znaczn ie  do  u łożen ia  się s to ­
su n k ó w " .

W sprawie ugody.
Uchwała wiedeńskiej Izby handlowej.

Dnia 21. b. ni. o d by ło  się p le n a rn e  p os iedze­
nie w iedeńsk ie j  Izby  h an d lo w e j ,  zw o łane  w 
sp raw ie  ugo d y  z W ę g ram i i g o sp o d a rc ze g o  
zbliżenia do  Rzeszy n iem ieckie j.

J u ż  d n ia  2(J. k w ie tn ia  1915. Izba h an d lo w a  
pow zię ła  w  d rodze  w n iosku  n a g łe g o  uchw alę ,  
a b y  sp ra w ę  zb liżen ia  g o sp o d a rc z e g o  do N ie ­
miec i sp raw ę  u g o d y  z W ę g ram i p rz e k a z a ć  e- 
sobne j kom isy i  z łożonej z 10 c z ło n k ó w  Izby  
z tPin. iż k o m isy a  ta  w nioski sw oje  p rzed łoży  
na na jb liższem  p lenarn i  m posiedzeniu  Izby. 
P on iew aż  k o m isy a  ta  p ra c e  sw oje już  u k o ń c z y ­
ła i w n iosk i w y g o to w a ła ,  p rze to  z o s ta ły  one 
i beciiie p o d d a n e  pod uch w a łę  Izby.

Z eb ran ie  Izb y  z d n ia  21. b. m. m ia ło  n a s tę p u ­
jący  przeb ieg .

P re ze s  Izby , czJonek Izliy p a n ó w  P aw eł 
S c h o e 11 e r  podn iós ł  w z a g a jen iu ,  że w s p o 1- 
n o ś ć g o sp o d a rc z a  A u s try i  i W ęg ie r  je s t  p o d ­
w alin ą  m o c a rs tw o w e g o  s ta n o w isk a  m onarch ii .  
Z te g o  też  w y n ik a ,  że u g o d a  musi być d ł u g  o- 
t e r in i n o w ą. T y lk o  eo do pew n y c h  spraw-, 
k tó re  dop ie ro  o s ta te c z n ie  po  w ojn ie  d a d z ą  się 
u s t a l i ć ,  n a leż a ło b y  za s to so w a ć  p r o w i z o -  
r y u m, ale i n a  to  je s t  je szcze czas , g d y ż  u g o ­
da k o ń c z y  się dop ie ro  z k o ń ce m  1917. r. Sprze-  
r / .nem  z obopó lnem i in te re sa m i  A us try i  i W ę ­
g ie r  b y ło b y  rów nież  już  te ra z  p r z e d  w c z e- 
s n e p r z e d ł u ż e n i e  a g o d y  n a d  a  1- 
s z y c h  10 1 a  t.

N as tęp n ie  p rzed ło żo n o  Izbie n a s tę p u ją c y  
w niosek  kom isy i:

„ Z m ia n j  w g o sp o d a rs tw ie  św ia to w em . k t ó ­
rych  należy się spodz iew ać  po  wojnie, są po ­
w odem . d la  k tó re g o  m usim y nasz  w o jsk o w y  
i p o l i ty cz n y  zw iązek  z R zeszą n iem iecką  u- 
zupeh iić  ta k ż e  zw iązk iem  g o sp o d a rc zy m . 
Z w iąz ek  te n  winien  p a ń s tw a  c e n tr a ln e  u c z y ­
nię m niej za leżnem i od ich p o l i ty cz n y ch  i g o ­
sp o d a rc zy  cli p rze c iw n ik ó w .  1'ostytnowienia 
tego  p rzysz łego  zw iązku  w inny  s tw ierdz ić ,  
że oba p ań s tw a  op ie ra ją  sw oją  p o l i ty k ę  lian-^ 
d lo w ą  na j o d n o l i t y  m i> 1 a n i e  i że oba 
p ań s tw a  sw oje  u k ła d y  z obc-emi p ań s tw am i 
w s p ó l n i e  p row adz ić  i z a w ie rać  będą .  W

kazują dokładnie, jak przenoszono poległych bo­
jowników do ich ojczyzny. J a k  ich pielęgnowano, 
kiedy byli ranni, o tem ani śladu, choć wiadomo­
ści o wojennych lekarzach i o leczeniu zranionych 
strzałami istnieją. Pod Troją Homer wspomina mę­
żów. znanych z leczenia ran. Grecy mieli już le­
karzy w wojsku lądowem i morskiem. Narody bał­
kańskie, starzy Germanie i Rusowie naśladowali 
ich przykłady.

W Rzymie przeJ Cezarem miało wojsko swych 
lekarzy — co prawda jeszcze w szeregach zwy­
kłych żołnierzy —  którzy za Augusta otrzymali 
stałą organizac ję .  Pułki ze stolicy posiadały w ka­
żdej koehorcie lekarza, wykształconego nie tylko 
w chirurgii, ale i w chorobach wewnętrznych bie­
głego. Urzędowych lekarzy posiadała też straż o- 
gniowa i polieya rzymska dla udzielania pierwszej 
pomocy. W epoce cesarstwa dostawał każdy okręt 
wojenny lekarza, który i w późniejszych czasach 
taksamo jak  w legionach pozamiejskich należał do 
szeregu zwykłych żołnierzy. Dla rannych i chorych 
wojow ników urządzano v a 1 e t u d i n a r i a  — le­
cznice, dokąd prócz lekarzy przeznaczano także 
osobnych urzędników, pielęgniarzy i pisarzy. Or- 
ganizaeya ta zanikła z końcem trzeciego stulecia 
i wskrzeszoną została dopiero z rozwojem chrześci­
jańskiej pieczy o rannych.

W wyprawach krzyżowych biorą udział i leka­
rze n. p. r. 1215 Hugo z laiccy.

W czasach po wojnach krzyżowych zawsze mo­
na gdzieś wyczytać, że tak  piesze oddziały woj- 
kowe, jako i jezdne, mają swych lekarzy i cy­

rulików.
Pierwsze polne lazarety to były hiszpańskie ,.am- 

1 nlancias“ ; później szpitale tworzono przy klaszto­
rach.

Z postępem czasu lancknechtom już towarzyszy 
stale chriurgus; w jego mieszkaniu umieszcza sic 
łóżka dla rannych. Z tych pielęgniarzy niektórzy 
zajmują przednie miejsca w dziejach rozwoju lecze­
nia, n. p. Paro. Suity. Francuzi starają się najwię­
cej o rannych. W Pmsicch dopiero Fryderyk I. 
w 1704 r. wydał rozporządzenie o lazaretach. Po 
bitwie pod Fohrbellinem w r. 1(575 umyślne wozy 
odwożą rannych. Ciężko rannych złożono w mia­
stach najbliższych bojowiska. a do ich pielęgno­
wania wyznaczono osobnych lekarzy wojskowych. 
Wedle wzoru francuskiego urządzi! F ryderyk  Wiel­
ki ..latające lazarety", a Sersey swe ambulanse. 
Od r. 1814 istnieją osobne oddziały sanitaryuszów. 
Rok wcześniej Perey wystał na Rojowisko swych 
..hrandardiers", opatrzonych w nosidła, opatrunki 
i środki pokrzepiające. Wojny francuskie, angiel­
skie i rosyjskie w XIX. wieku ulepszają opiekę nad 
rannymi.

Grozą walk we Włoszech w r. 1859 budzi szla­
chetne serce Dunafa, jego dziełem jest w r. 18(53 
pierwszy międzynarodowy kongres Czerwonego 
Krzyża w Genewie i konw enc ja  genewska z 22. 
sierpnia 18(54 r., przez 14 państw podpisana. Odtąd 
opieka nad rannymi wojownikami rozwija się pod 
szlachetnem znamieniem Czerwonego Krzyża.

(,,Nar. L i s ty ) .

Konkurs na swojskie mobie.
Przy istniejących od wiosny b. r. w Zakopanem 

cnie dział stolarski,  którego celem będzie wyra- 
„Podhalańskich warsztatach Pracy" powstaje obra­
bianie mebli według swojskich wzorów, swoimi ka­
pitałami i siłami, przedstawiających oprócz normal 
nej wartości użytkowej. także pewną wartość arty­
styczną. Nowy ten dział rodzimego przemysłu, ma 
jący za zadanie wyrugowanie tande ty  obcej, pow­
stał dzięki staraniom Komitetu składającego się : 
pp.: Stefana Żeromskiego, Wojciecha Brzegi, Sta 
n isława Kaniockiego, Zbigniewa Pronaszki i Zyg 
nninta Trojanowskiego. Protektorem jest J a n  hr. 
Potocki, który  wyjednał już od Namiestnika sub 
wenc.yę w kwocie 5.000 koron, oraz przyrzeczenie 
udzielenia w najbliższej przyszłośco drugiej wyno­
szącej 10.000 koron, wobec czego zaczęcie robót 
jest kw estyą  dni tylko. Aby zaś wyrób mebli stał 
na wysokim poziomie ar tystycznym  Komitet roz­
pisuje konkurs na stylowe umeblowanie pokojów: 
jadalnego, sypialnego i gabinetu dla warstw śre­
dnio zamożnych. Warunki tego konkursu są nas tę­
pujące:

Charakter  mebli swojski —  technika obojętna ■— 
skuła l : 10, poszczególne fragmenty mogą być 
powiększone — oprócz projektów mebli pożądane 
jest załączenie ogólnego widoku pokoju. Prace m a­
ją być zaopatrzone godłem, zaś nazwisko autora 
w osobno przesłanym liście. Projekty  nagrodzone 
stają się własnością Towarzystwa, lecz zastrzega 
się prawo zakupna poszczególnych prac poza na- 
grodzoneini; od każdego sprzedanego garnituru  au ­
tor otrzymuje każdorazowo 19 pro.

Nagrody dwie za każdy pokój: JOG i 200 koron.
Sąd konkursowy stanowią pp.: Kazimierz Brzo­

zowski, Józef Gałęzowski. Stanisław Kamocki, 
Wacław Krzyżanowski, J a n  lir. Potocki, J a n  Rem 
bowski, J a n  Śliwka i Zygmunt Trojanowski.

Ostatni termin nadsyłaniu prac 1. stycznia 191(1 
roku. \d res:  „Podhalańskie w arszta ty  pracy". Za 
kopane, ul. Krupówki, dom hr. Zamoyskiego.

m w sk ie g o ,  pod ty tu łem : „ W  sp raw ie  hodow li 
nas ion  , w y d a n e j  n a k ła d e m  T o w a r z y s tw a  ( ig ro  
dn iczego  w T arn o w ie .  Z n a jd u je m y  ta m  ro z p ra w ­
k ę  o hodow li  warzyw', o p ro d u k c y i  i h a n d lu  n a ­
sion w'e F ra n cy i .  I m y m ożem y się ub iegać  o 
s tw orzen ie  p o d o b n y c h  w a rs z ta tó w  p racy ,  św ia d ­
czy  o te m  n ie zb i ty  fa k t .  że f ra n c u s k ą  i n iem ie­
c k ą  p ro d u k c y ę  nas ion  b u ra k ó w  c u k ro w y c h  p rz e ­
w y ższ y ła  po lska  h o dow la  f irm y  św ia to w e j  K. 
B a szczyńsk i  i T. M. Ł o m ż y ń sk i  w N iem ierczu  
na P odo lu  rosy jsk im , m a jąc a  sw'e s ta c y e  d o ­
św ia d cz a ln e  d la  G aliey i  w G órce  pod  K ra k o ­
wem, ma jc rów n ież  w  S ta n a c h  Z je d n o czo n y c h  
dla  w z ra s ta ją c e g o  e k s p o r tu  do  A m ery k i .  P o m ię ­
d z y  p ion ie ram i w a rz y w n ic tw a  w E rfu re ie ,  znaj-

M tchał Celucn 1 k o r , K a p ra l B ru lle r  1 kor., 
Zygm . G oldberg 5 k o r , G. P ieiich  1 k o r , 
M. Jaw orsk i 1 kor., J a n  S pu zd za  1 kor.. Anion i 
B a d a ł 1 kor., K aro l K ra m a rz  4 kor., Lubom ir  
S łe in d l 1 kor., A lfred  S o łtyn k  2 kor., F. S ch rei-  
ber 1 kor., H eyzm an  1 kor., Józef E u glan der  
2  kor., Ju liu sz B a ie r  1 kur., S ta n is ła w  
M uller 2  kor., furek Ty^ki 50 hal., E lżbieta  
K ozłow ska 10 kor J a d w ig a  K ozłow ska 3  kor., 
M a ry  a  W ojtowicz, słu żąca  2  kor., X . Jan  
K n a rc 'ń sk i 10 kor., X . T adeusz Faber 10 kor., 
Jan  W ardza ła , naczel. s ta c y i tv N, T argu  
20 k o r , II E i enbach, ap tekarz w  Sunoku  
15 kor., X . prob. A n ton i D ziu rzyń sk i 20  kor., 
Zofia  W olska z Bobrki 10 kor., D r  G n ido  

d u je m y  o s ia d łą  ta m  od  w ieków  zniem czoną  poi- F riedberg 10 kor., Z ofia  F ried b e ty  5 koron  
ską  rodz inę  C zeka ło  w. jrocliodzącą z p o zn a ń -  A d a m  hriedberg , uczeń I I I  kl. rea ln e j 2  kor ’ 
sk iego . W śró d  h o le n d e r sk ich p la n ta to ró w  tuli K a zim iera  K ró likow ska  10 kor M a ry  a  M ii n 
p a n ó w  z n a jd u je m y  ta k ż e  P o la k ó w  w śród  wła- nichow a 10 kor.. L ila  M iinnichów na 1 kor 
ścicieli t a m te js z y c h  firm w y w o zo w y ch ,  zn a jd u -  Sław ek M nnnich (pierw sze w łasnoręczn ie ~a 
j e m y  ich rów nież  w s z k ó łk a c h  d rz e w n y c h  w Hol robione 2  kor., C hyrow skie Koło Tow P io tra  
s z ty m e  i w szy s tk ich  w iększych  c e n tra c h  n iem i? ' S k a rg i 50  kor., A dam ow ie Ż m u dziń scy  10 kor 
ck iego  o g ro d n ic tw a .  Z a tem  m ożem y  b u d o w a ć  o - |  X . S ta n is ła w  Jeż im ien iem  p a ra f ia n  w  Mie- 
g ro d m e tw o  polskie na  naszy c h  u ro d za jn y ch  zie , U s tn ie  150 kor., X  Dr Józef W rzoł 20  kor 
miaah, m a jąc  do  ( lyspozvcv i dz ie lne  s i ły  k ra jo -  X . Józef P n dyku lu  z R zezaw y 20  kor S tów  
w e,w yszko lone  za g ran ic ą  i d a ją c e  w sze lką  ó  ' „P rzyjaźń* w  faw orzn ie  150 kor X  W  J a n a s  
1'oj linę. ze z a k ła d y  te b ędą  mieć u nas  wsze lkie  w  PaJczo w icach 10 kor., X . Jan  
w a ru n k i  rozw oju .  1

P o d s ta w ą  o g ro d n ic tw a  je s t  w arzy w n ic tw o .

A u guston icz
10 kor.. X  117. O sm ólski T arn ów  10 k o r , 
M. M. z T a m o w a , zebrane p rzy  stole w  to-

13 k o r , X . A m broży B yczew ski

R azem
Do d n ia  wczorajszego  

Ogółem

p o c iąg a jąc e  za sobą  w da lszy m  okres ie  rozw oju  w a rzysiw ie  
ho d o w lę  nas ion  i inne je g o  ga łęz ie .  P ra ce  księ- 20  koron
dza K o p e tn iek ie g o  w Z aw adz ie  w  Kollmszow-
skiom i to w a rz y s tw a  og ro d n iczeg o  w T arn o w ie ,  
da ją  z a ch ę ca ją c y  p r z y k ła d  d la  innych  pow ia tów .
C ieszym y się, że z a p o c z ą tk o w a n e  o g ró d k i  w a ­
rzyw ne  w K ra k o w ie  na  g r u n ta c h  po fo r ty f ika -  
c y j n j c h  są t a k ż e  tą  iskrą ,  k tó ra  wznieci p r y w a ­
tn ą  In ic ja ły w ę ,  zachęci m ias to  do  cz asow ego  
w y d a n ia  ca łych  p rzes trzen i  g r u n tó w  poforte - i
'•znyi h poii u p ra w ę  ja rz y n  i, że z d z i s ie j s z y c h . Dr Stanisław Miziewiez 100 K, p.
hodow ców  ja rz y n  u p ra w ia ją c y c h  je  dla w łasne-  25 K, p. Ambroziewiczowa 10 K p
go  u ży tk u  d o c h o w a m y  się p la n ta to ró w  i arna 
to rów , k tó rzy  ja k  w Erfu re ie .  s tw o rz ą  pods taw i

2 .030  K  80  h 
36.067 „ 4 7 „  
38 098 K 27 h

!la rozw oju  od łog iem  leżące u nas  gałęzi.
R. W

Grosz na Warszawę.

W  sprawie nowych zadań kobiety.
Otrzymujemy poniższe, słuszne uwagi 

o zadaniach, jakie ezekają kobietę polską.

W im ieniu  moich s iós tr  w ło śc ian e k  polskich  
pozw olę  sobie za ii i terpelow ttć  p a t ry o ty c z n e  p a ­
nie t a k  z p a ła c ó w  d w o rsk ich ,  j a k  i in te l igency i 
m ie jsk ie j ,  a  szczególn ie  pan ie  nau c zy c ie lk i  o ł a ­
s k a w e  rozw ażen ie  moich w niosków .

N a s t a ły  czasy ,  że n a r ó d  po lsk i będzie m usia ł  
wziąć się do  p ra c y  i to  z ca łą  ene rg ią ,  j a k ą  ty lk o  
po tra f i  w y d o b y ć  z siebie d la  o d b u d o w a n ia  zn i­
sz czonych  g o sp o d a rs tw .

Dużo nas  m ężczyzn  po lsk ich  b ra k n ie  po wojnie, 
a i ci co z o s ta n ą  b ędą  w części w ięcej  c iężarem  j 
sp o łe cz eń s tw a ,  n iż podporą .  T o  też  w iększy  niż! 
d o tą d  obow iązek  spoczn ie  na n a s z y c h  kob ie tach .  I 
Będą m u s ia ły  in te n zy w n ie j  i u m ie ję tn ie j  p ra c o ­
w ać  na g o sp o d a rs tw ie  dom ow ym , s ta ra n n ie j  i ro - |  
zum niej  w y c h o w y w a ć  dzieci i więcej z a r o b k o ­
w a ć  na u t r z y m a n ie  'rodzin.

K o b ie ty  polskie, to  p o ło w a  n a ro d u  T a  więc 
.fpokiw a" musi s tać  się w p rao jT w y d a tn ie js zą ,  
p ro d u k ty w n ie j s z ą ,  a  rów n ież  w ięcej św ia d o m ą

W z ru sz a ją c y  p r z y k ła d  ofia rnośc i  z n a jd u je m y  
w „ D z ie n n ik u  k u ja w s k im  '. Idzie o je d n ą  wieś 
w pow iec ie  s trze l iń sk im : ( helmco. Z b ie rano  
ta m  d a ry  w na tu rz e .  K ierow niczka  te j  a k c j i  
pisze :

We wsi tej zebrano czterj ce tnary  pośeieh

ty m  względzie  oprzeć  się m uszą  oba pań s tw a  sw ego  położen ia  o b e c n e g o  i w ie lk iego  pow o łan ia  
ua j e d n o l i t e j  t a r y f i e  c ł o  w e j. Po- spo łecznego .
m iędzy  sobą w inny  oba p a ń s tw a  pod  w zg lę ­
d e m  t a ry f o w y m  n a w z a je m  się w sp ie rać ,  a to 
w ob ron ie  sw o jsk ieg o  p rzem ysłu  i w uwzlę- 
dn ien iu  ró żn y c h  w obu  p a ń s tw a c h  w aru n k ó w  
p ro d u k cy i .  W  ty m  celu  konieez iiem  jes t .  a h j  
się oba  p a ń s tw a  już  te ra z  p r z e d  z a w a r- 
c i em p o k o j u  p o ro zu m ia ły  co do  sw ych  
ż.ądań g o sp o d a rc z y c h  ta k .  a b y  w u k ła d ac h  

p o k o jo w y c h  t a  w spó lność  g o sp o d a rc z a  obu 
p a ń s tw  c e n t r a ln y c h  sw ój w y ra z  znalazła*.

VV m onarch i i  sam ej  p o d s t a w ą  u s ta le n ia  
naszego  s to s u n k u  do R zeszy  n iem ieck ie j  jest 
n o w a  u g o d a  z W ę g r a m i ,  k tó ra  liczyć 
się będzie  z kon ie cz n o śc ią  zm ian  zw łaszcza 
w sp ra w a c h  h a n d lu  i k o m u n ik a c j i .  O s t a ­
t e c z n e  za w arc ie  te jże  u g o d y ,  k tó r a  na 
d łu ż szy  o k res  czasu  będzie  m us ia ła  b yć  za ­
w a r t ą  n a leż y  j e d n a k  o ił ł o ż y  ć aż  do  chwili, 
w k tó re j  u s ta lą  się linie w y ty c z n e  n aszego  
s to s u n k u  do R zeszy  n ie m ie ck ie j" .

l*o żyw e j  d y s k u s y i  w n io se k  p ow yższy  
ję ła  Izba  jednog łośn ie .

przy-

Opiekł nid rannymi w przeszłości.
Lipsk! dziejopis lecznictwa profesor Sudhoff

O lbrzym ia  j e d n a k  w iększość  kobie t  
to  b ie rn a  m asa  bez ża d n eg o  u św iadom ien ia  
n a ro d o w e g o  i spo łecznego .  A by  więc tę  b ie rną 
m asę  pow ołać  do  św ia d o m e g o  życ ia ,  do  p rac y  
ce low ej — trze b a  tc h n ą ć  w n ią  now ego  o ż y w ­
czego  d u ch a .  T o  jes t z a d an iem  p a t r y s t y c z n y c h  
pań po lsk ich  z a so b n y c h  w m a ją t e k  i b o g a ty ch  
w w iedzę. S an ie  k o b ie ty  w ie jskie  lepiej m yś ląee  
d o m a g a ją  i d o p r a s z a ją  się op iek i ,  po inocj '  i 
w sp ó łp ra c y  pań  po lsk ich  w ruchu  k u l tu r a ln y m ,  
k tó re g o  p o trz e b ę  już odcz u w a ją .

P ra c a  k u l tu ra ln a  m iędzy k o b ie tam i musi być 
o p a r ta  na o rg an iz ac y i .  k tó re j  p ro g ra m  ja b y m  
ują! w n a s tę p u ją c e  p u n k ty :

1) p o d n i e s i e n i e  p o z i o m u  u m y s ł o ­
w e g o  przez: cz y ta n ie  g a z e t  i k s iążek ,  w y k ła d y ,  
o d cz y ty ,  p o g a d a n k i  w s p ra w a c h  p r a k ty c z n y c h ,  
t e a t r y  a m a to r s k e  ze śp iew am i i d e k la m a c y a m i,  
szerzen ie  zna jom ości  h is to ry i  polskiej i w y c ie ­
czki do  p a m ią te k  n a ro d o w y c h ;

2) p r  a k t  y  c z n e k u r  sy: g o s p o d a r s tw a  d o ­
m ow ego ,  po s tę p o w e j  g o sp o d a rk i  ro lnej  ( w a rz y ­
w n ic tw o ,  sa d o w n ic tw o ,  p szeze ln ic tw o) ,  k u r s y  
w e te r y n a r y jn e  i le k a rsk ie  z n a u k ą  o p rzy rządza-

Ze stolicy kwiatów.
W sp o m in a l iśm y  już  o s to l icy  tu l ip a n a  ł l a a r  

lemic, o O lbrzym ich po lach  tu lipanów ', h jn e e n -  
tów . n a rc y z ó w  w (>vcrveen i H illegom . k tó re  p o ­
czę to  h o d o w ać  ta m  z końcem  XV. w ieku . P rz e ­
w iez ione z W łoch cebu lk i  z n a la z ły  ta m  d o g o ­
d ne  d la  siebie w a ru n k i .  W  X V II.  wueku. k ied y  
tu l ip a n  s ta ł  się w P a ry ż u  n a jm o d n ie jszy m  k w ia ­
tom i s ta m tą d  d ro g ą  m o d y  j irzedos ta ł  się w szę ­
dzie. h o d o w la  tu l ip an ó w  ob ję ła  o lb rzym ie  roz­
m iary .  W  H arlem ie  p o w s ta ła  g ie łda  tu l ip a n o ­
wa. j a k  pisze o tem  k r o n ik a r z  W a sse n a e rs  w r.
I (52:5; tu l ip a n y  d o ch o d z i ły  do o lb rzym ich  cen.
Za 10 sz tu k  c e b u le k  s ła w n e j  o d m ia n y  „S e in p er  
A u g u s tu s "  p łacono  12.000 f lo renów . W sto  lat 
później tu l ipanow i w y p o w ia d a  w a lk ę  k o n k u ­
re n c y jn ą  l iyacen t .  k tó r e g o  ce b u lk a  w r. 1784 
w od m ia n ac h  „B leu  P a sse  non  plus Ultra*1 d o ­
chodzi do  ceny  1(500 f lo renów .

(i h an d lu  św ia to w y m  ceb u lek  m ów im y  ty lk o  
j a k o  p rzy k ła d z ie ,  do  czego  m oże d o p ro w a d z ić  
s p e c j a l i z a c j a  p ra c y ,  w y w o łu ją c a  p o trze b y  tw o ­
rzen ia  t a k  o ry g in a ln e j  giełdy' cebu lkow ej .

P rz e n ie śm y  się te ra z  w inną okolicę  d o  s to ­
licy  T u ry n g i i ,  E r fu r tu ,  gdz ie  o g ro d n ic tw u  o b e j­
m uje  w szy s tk ie  je g o  dz ied z in y ;  ta m  o g io d n ik -  
ho d o w ca ,  w a rz y w n ik  i p la n ta to r  szkó łek  jes t  
ta k ż e  św ia to w y m  ek s p o r te re m ,  w re  ta m  ta k ż e  
św ia to w y  hande l  nas ion ,  a E r fu r t  m oże śm iało  
pow iedz ieć  o sobie, że je s t  s to l icą  kw ia tó w .
Liczy on obecn ie  około  112.000 m ie szkańców .
P rz ed m ieśc ia  tw o rz ą c e  o g ro d y  i szkó łk i  łączą 
z c e n tr e m  m ia s ta  liczne linie t r a m w a jo w a .  Na 
p ro d u k c y ę  i h an d e l  o g ro d n icz y  E rfu r tu  sk ła d a  
się 78 firm og ro d n icz y ch ,  a  m ianow ic ie  40 w a ­
rz y w n ik ó w .  22 o g ro d n ik ó w  h a n d lo w y c h  i 1(5 
w ielk ich  h o d o w có w  nas ion .  P o czą tk i  hodowli 
og ro d n icze j  E rfu r tu  s ię g a ją  ja d o w y  X V II. w ie­
ku a rozw ój zaw dzięczać  iiależj- in icyat j-w ie  
j i ry w a tn e j  i d o g o dnośc iom . jak iem i rząd o t a ­
cza p r o d u k c y ę  i h an d e l  wyW ozowy. .Jedna 
z firm ta m te js z y c h .  J .  C. S chm id t ,  z a jm u je  j>od 
k u l tu r ę  o g ro d n icz ą  775 m orgów . K to  chce jio- 
znać  s to l icę  k w ia tó w  i do  czego  m oże d o p ro ­
w adz ić  m ró w cz a  p ra c a  o g ro d n ik a ,  n iech  zw ie­
dzi E rfu r t .  P rz e d e w sz y s tk ie m  zw iedzić go po- _  . . .  . . . . .  , .
w inni jiji. bu rm is trze  g a l icy jsk ich  m ias t ,  prezesi T rzydziesty dziew iąty tysiąc sK ad k.
Rad p o w ia to w y c h  z se k re ta rza m i ,  k tó r z y  fa k ty -  j D r  A lek sa n d er Teichm ann, lekarz tn a ry -  
cznie w ich im ieniu rządzą ,  a wiele się ta m  m o - \n a r k i  1000 kor., Persona! M iejskiego M uzeum  
g ą  n au c zy ć  k o rz y s tn e g o  dla g o sp o d a rk i  miast i techniczno-przem ysłow ego, K rajow ego In sty tu tu  
i pow ia tów , w iele  wnieść, m o g ą  i i i icya tj 'w y ,  k tó -  j p o p ie ra n ia  rękodzieł i  p rzem ysłu  w  K rakow ie  
rej b ra k  nie dozw a la  na  podniesien ie  k u l tu r y  150  kor., D r józef R yzn er, rbs. 5 c zy li 1 1 4 0  
w k ra ju ,  p r a k ty c z n e  w y c h o w a n ie  m łodz ieży , i kor., D yrekcya  i  Grono n au czyciel kie szkoły  
w ciągn ięc ie  jej do  w a rsz ta tó w  p racy ,  będ ą cy c h  1w yd z. im . A. M ickiew icza  p r z y  pożegn an iu  
k u źn ią  d o b ro b y tu .  \ sw ych  koleżanek P P . B u kow sk ie j i  S p ła w iń -

Z ob ae zą  ta m  w a rz y w n ic tw o ,  k tó re  w alez j '  o sk ie j 50  kor., D zieci kl. 1. szko ły  żeńskiej na  
lejisze z w a rz y w n ic tw e m  H o lan d y i .  tu  je d i ia k  j L u d w in o w ie  4 20  kor., M ieczysław  S ędzim ir  
/n a c h o d z i  ono  s iln ie jszy  od jiływ  w k ie ru n k u  ho- m łodszy, za m ia st k w ia tów  na grób w  dzień  
dow li  nas ien ia .  P rzedm ieśc ie  „D re ien  B r u n n e i r 1, Z a d u szn y  10 kor., R om anow ie W oyczyń scy  
p rze su w a  przed  o c z y m a  naszem i w ielk ie  prze- za m ia st o św ie tlen ia  grobu w  dzień  Z ad u szn y  
s t rze m e  w y p u k ły c h '  g rzęd ,  na  k tó r y c h  ro sn ą  10 k o r , X . K a ro l M atern a  30  k o r , K a ro lin a  
specya lnośc i  e r fu rc k ie  k a l a f i o r y ,  j iozatem M aterna 10 k o r . A n ie la  M atern a  10 kor., 
inne , ja rz y n y ,  j a k  se lery ,  sa ła ta ,  po ry .  e e b i l l a ,1 U rząd p a r a f ia ln y  w  K lim ków ce 10 kor., N . B. 
przy n o sz ąc e  m ilionow e do ch o d y .  R ow ki p p m ię -J s  K rzeszow ic 25 kor., D r Józef K ołaczkow ski 
dzy  g rz ę d a m i (5— 8 m e trów  szerok iem i n ap e łn ia  : 20  kor.. X . Józef Ś ledź 10 k o r , Sew eryn  
w oda  lub ro zs ta w io n e  są  zb iorn ik i,  zao jia tru-  ( Ł em pick i 5 kor., M a rya  S trokow a 15 kor., 
ją c e  się s ta le  w w odę z „T rz e c h  Ź ró d e ł"  w y p ły - '  X. K op iń sk i (d la  katolików ) 20  kor., X . L u dw ik  
w ają c y c h  u pod n ó ża  m a lo w n icz eg o  isteiger. J u ż 1 B u kała  15 kor., X . S ta n is ła w  B a n a ś  10 kor.. 
dzisiaj o lb rzym ie  p rze s trzen ie  ka la f io rów  oi fur- j A n n a  B u k a la n k a  10 kor., D zieci szkolne  
ck ich  n ie  są w s ta n ie  dostarczyć,  h o d ow com  po-j w  Choczni 1 1 7 0  kor., Prof. B olesław  Cichocki

Na ręce Komitetu Pań: Kraków -Warszawie, 
wpłynęły następujące składki:

P. Bełtlowska 100 K, p. Wojciechowska 5 K,
Alacliczyńska 
W a l e n t o w i e /

20 K. p. Brzeska 4 K, p. Straszewscy 80 K. p. Sa­
dowska 20 K, Nadporucznik Laskowski z 87. p. p. 
20 K, Porucznik Sawicki z 87. p. p. 80 K. p. Or­
łowscy 12 K, p. Rożyńska 5 K, Irena .Wiziewieżo­
wa 12 K, Legioniści IV. szpitala 8 K. p. ( 'zan iecka 
5 K. ..Nowa Reforma" 520 K z tych 100 rh. Liga 
kobiet 7. Proszowic, p. Popielówna 100 K. p. Sza- 
welski z Pardubic 100 K. Bursa serninarzystek 11 
K 05 li. pp. Baszczyńscy i Biirdman 200 K, p. Sa- 
taleeka 10 K, lir. Stanislawostwo Wodzirej '  20 K, 
panie Oehenkowska i Grodzicka z Bzianki 10 K. 
p. Biscliafowa z Wiednia 4 K. |i. Busacka z Lima­
nowej 10 K, p. Łowicka Zofia zebrane między Po­
lakami z Galieyi wschodniej na tuhictwie w Hin- 
terhriike (i K, radca Dr Bolesław Berezowski 10 K. 

i juzenoszonej bielizny. Suma to poważna, zwa- ■ Szkola SS. Franciszkanek przv kościele św An- 
żywszy, że między ofiarodawczyniami - prze- [ ,lrzej a ,i0 ze skarl)0nki w culcierni p. .Maurizia

08 K 14 h, j). Pawlikowska 20 K. pracownia prof. 
Lepkowskiego 20 K, lir. Szczepanowie Tarnowscy 
120 K. — Razem 1690 K 19 li, które z dochodem 
uzyskanym z dnia darów na Warszawę i z listv

ważnie kobietj ' wchodzą w rachubę — są i ro­
botnice i służba rolna. Nie mogłam zapanować 
nad wzruszeniem, gdy widziałam tę ofiarność. 
Wprost nie mogłam uwierzyć, aby  jedna wieś 
w przeciągi! tygodnia na taką przesyłkę mogła 
się złożyć. Podług mego oszacowania, to w ar­
tość rzeczy dziś wysianych dochodzi do 500 m a­
rek. Rozmyślnie wymieniani nazwiska i dary. 
ho niejeden z wymienionych to  robotnik, to 
służąca. Ale i gospodynie nasze nic wiedziały, 
co mają mi dać i czasem aż radosne zachodziły 
sceny. Niech przeczytają inne, w drugich wsiach, 
a  jestem pewna, że dużo przybędzie grosza.
A „Dziennik k u jaw sk i"  dodaje:

Przykład  ofiarności tej jednej wsi w rzeczach 
złożonych może być pobudką do ofiarności po 
drugich wsiach .Nie ulega wątpliwości, że. gdy 
i tam rozejrzą się po swoich rzeczach, znajdą nie­
jedne zbędne, ezeni ogrzeją trzęsącego się nie- 
tylko z głodu, ale i z zimna brata  lub siostrę 
bezdomną. Podajemy ten przykład też i z tej 
przyczyny, że nie popsuci jesteśmy szerszą o- 
fiarnością wsi naszej. ( 'heemy wskazać na do­
bry przykład w nadziei, że on będzie bodźcem, 
by i inne wsi poczuły się do obowiązku ofiar­
ności tak  w groszu, jak  i w rzeczach. Nie w ą t ­
pimy, że przykład z Cliebnc nie minie bez echa 
i właśnie z kół gospodarzą naszych żywo j)i)- 
plyną dary, tem bardziej, że naogół, dzięki Bogu, 
jest i u naszych gospodarzj z czego dawać. 
A czego w Chełmcach dokonano, wątpić się nie 
godzi, że po innych gospodarskich wsiach da 
się przeprowadzić.

j>. Adama Papeego wynoszącjm i 7910 K 52 h 
czynią razem 9606 K 71 h.

Komitet Pań  wyraża swą wdzięczność p. A da­
mowi Papeeniu za trud  i poświęcenie, z jakiem 
na listę składkow ą uzyskał kwotę 1070 K 70 li,
składając ją w dniu darów dla 
1>. rektorowej Kostaneckiej.

Warszawy na rci-e

poglądowym artykule  w „Jalireskurse ftir a r z t l i - : w czętom  we wsi, a p o w s t r z y m y w a ły  ich od wy 
che Fatbildung" podaje rozwój opiekowania się ja zd  u ua  se z o n o w y  z a ro b ek  za g ra n ic ę  i t . j ) .  
rannymi w boju. j

W Nahu znaleziono w grobowcach ciekawo 
w tym względzie obrazy. Obrazy staroegipskie po-1___________ ____

uiu lekars tw ' d la  ludzi i b y d ła ,  k u rsy  w sze lk ich  trze b n e j  ilości nas ien ia ,  k tó re  s j i row adzać  m u s z ą c e  S am bora , złożone przez  ucz kl. V b  16 kor., 
k o b ie cy c h  robót r ęc zn y ch  ’ ' ~
wego),  k tó r e b y  d

ręc zn y ch  (z p rzem ysłu  donio-  0(i innych  hod o w có w  n iem ieck ich  i a t is try» ick ich .! A n n a  D anków na. ra b a t z książek, reszta  datek
a ły  za ro b ek  k o b ie to m  i dzic- D o k ła d n y  ojiis w a rz y w n ic tw a  e r fu rc k ieg o  z o- 5 kor., L u cyn a  H a ller  ow a 20  kor., S ta n is ła w a

bliczeiiiem ren to w n o śc i  hodow li nas ion  i op isy  T yska  3  k o r , M a rya  K obryn ótcn a 1 k o r ,
z a k ła d ó w  o g ro d n ic z y c h  w Erfu re ie .  z g m a c h a m i Stefanow ie Szum scy 4 kor., K a ro lin a  K ur-
sz k la rń ,  o lbr/.ymiem i p rzes trzen iam i in sp e k tó w , d zio n k a  1 kor.. P io tr  Iw an ków  1 kor., Roeen-
sz k ó lek  ró ża n y ch ,  pól a s t ró w ,  bratków- i nieza- zw eig Z oltan 5 k o r . H elena D obrzańska 50 hal.,
p o m ina jok ,  z n a jd u je m y  w broszurze  jiana A Ku- Ign. L an der i  Izabela  E uglender 10 kor..

A. S.

Na marginesie wojny.
T rzy m ałe pow iastki. •

Ernest (Jo tli  opowiada w wiedeń­
skim „Fremdenblatt".

Do m atki.
Pierwsza z tych trzech powiastek —  opowiem ją 

tak, jak  ją  słyszałem — zapewne znajdzie się pó­
źniej w naszych czytankaeli szkolnych. Ten i ów 
kiedyś po latach zapewne powie: „Ach takie nai­
wne rzeczy opowiada się naszym dzieciom". A 
przecież podaję tu ta j  rzecz prawdziwą, prostą i nai­
wną, a właśnie tak  bywa w życiu, tak bywa zwła­
szcza w potrzebie.

W pewnym, obozie jeńców przebywa wśród in­
nych kapral Gsptpn I’.... Należy on do najpierw 
szych członków tej kolonii, gdyż jeszcze na począ­
tku wojny popadł w niewolę. Chociaż oddawna tam 
przebywa, niczem nie zwrócił na  siebie uwagi, ni­
gdy nie narzekał n a  jedzenie, ani na pracę; wogóle 
nic wiedziano właściwie o nim. Ale oto pewnego 
dnia przystąpił on do oficera, załatwiającego |>o- 
oztę jeńców i z widocznem zakłopotaniem oildat 
mu list. Oficer przeczytał adres i widocznie zasko­
czony czemś niespodziewanem, spojrzał na Francu­
za, to znów na  list i py ta : „Cz.yś oszalał?" Adres 
listu brzmiał bowiem: „Sa Majeste 1‘ Empereur"! 
Na |>ytanie oficera Gaston P. nie ilał jednak żadnej 
wyjaśniającej odpowiedzi, wobec czego oficer o- 
tworzył iist i odczytał:

Najjaśniejszy Panie!
Właśnie otrzymałem załączony tu ta j  list, k tó ­

ry mi przynosi smutną wiadomość, że moja iii a- 
t k a, 80-letnia s taruszka ciężko zasłabła. Ona 
całe życie ciężko pracowała i obawiam się, że 
on już nie wróci do zdrowia. Jestem  jedynakiem 
i dopiero gdy wojna wybuchła pierwszy raz ją 
Opuściłem. Proszę Najjaśniejszego Pana pozwo­
lić, mi, abym mógł moją m atkę zobaczyć i jej 
gdyby umarła oczy zaniknąć. Daję żołnierskie 
Mowo honoru, że w domu nie powiem ani słowa 
o tem, co tu ta j  w Niemczech zdziałałem i że po 

kilku dniach niechybnie wrócę do obozu jeńców.
Najjaśniejszego Pana  poddany Gaston P„ je­

niec francuski.

Gaston P.... stał wyprężony w czasie odczyty­
wania tego listu przez oficera. Tenże zamj'ślił się, 
był w kłopocie, gdyż w ypadek był rzeczywiście 
niebywały. Ponieważ jednak  ostatecznie nie w y d a­
no ro/ąiorządzenia, zabraniającego jeńcom w-ojen- 
nyni pisania listu do Cesarza, wobec tego oficer 
list przyjął,  zaczem Gaston P... odszedł.

u w ił

wyszło z druku Wołanie pozagrobowe
pottómy nakład: Q m i ł o s i e r d z i e

Książka zawierająca róine cuda o Dosiach 
w Ciyścn cierpiących i obszerne Naboźeó- 
utwa im  Pm zc Zmarłych —  kilka Mszy
żałobnych, Psalmy, Nowenny, Godzinki, 
ityłfu^ec, 6 |acye drogi krzyżowej, Stacye

na Dzień Zaduszny, Nabożeństwo listopa­
dowe, niektóre Litanie z odpustami, Modli­
twy do Spowiedzi i do Komunii św. —  
Słowem książka o podwójnej objętości, od 
wydania poprzedniego, bo zawiera aż 

884 stronic. ,

Książka ta  wydaną została w tej intencyi, 
żeby pobudzić wiernych katolików do ra to ­
wania dusz z Czyśca, szczególnie podczas 
wojny tylu ginących codziennie naszych 
braci, o których ani krewni, ani rodziny nie 

wiedzą, ż e  już na tej ziemi nie żyją.
1) Cena: Oprawna w płótno, brzeg czerwo­

ny, z futeralikiem 90 halerzy.

2) Cena: Półoprawna, okładki kartonażyko- 
we, szyta, obcięta, rożki okrągłe, brzeg

marmurkowy 70 halerzy.

3) Cena: Broszurowana w papierowej okła­
dce 56 halerzy.

Przesyłka jednego egzemplarza pocztą do­
datkowo kosztuje o 10 halerzy więcej, a 
jeżeli przesyłka polecona dolicza się porto 
dodatkowo 35 hal. więcej nad podaną cenę. 
Chcąc zamówić sobie jeden egzemplarz z którejkol­
wiek oprawy, trzeba posłać pieniądze przekazem lub 
pocztowemi znaczkami po 10 halerzy w liście, załą­
czając z góry, bo inaczej nie wyślę. Z powodu, te  ma- 
teryał oprawny bardzo podrożał i brak ludzi do pracy, 
cena cokolwiek jest podwyższona, niż pierwej. Ku­
pującym większą ilość na sprzedaż daję odpowiedni 

ra b a t

Mam nadzieję, że P. T. szlachetni katolicy 
zechcą rozpowszechnić tę książkę między 
pobożnym ludem polskim i pomiędzy żoł­
nierzami polskimi, którym owa książka 
będzie najlepszą lekturą, kiedy nie mają 
co robić. Za co z góry składam serdeczne 

podziękowanie „ B ó g  z a p ł a ć  !“ .
Zamówienia adresować należy:

Józef Angrabajtis
Kraków, ul. św. Tomasza 1.20
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'V kilka (!:ii później poczta przyniosła Gastonowi 
I’. pismo z kancelaryi dworskiej z własnoręcznym 
podpisem Cesarza, zezwalające proszącemu na od­
wiedzenie chorej.

Nieobecność jeńca trw ała  pięć dni; wrócił z od­
znaką żałoby po stracie matki.

Śpiewak.
Niedawno temu spotkałem mego przyjaciela, 

znanego śpiewaka z opery. Gadu, gadu —  a ten 
mnie pyta, czy nit mam jakich stosunków z Czer­
wonym Krzyżem. Zarazem oświadcza, że zamierza 
zaśpiewać rannym w szpitalu.

Oczywiście ułatwiłem mu wszystko, znalazł się 
też bez trudu akom pania tor  i w kilka dni później 
odbył się koncert.

Wielka sala szpitalna wypełniła się po brzegi 
rannymi, ozdrowieńcami, siostrami szpitlnemi i słu­
żbą. Na każdem łóżku przysiadła g rupa słuchaczy.

l ’iękiiy baryton mego przyjaciela brzmiał w  sali 
szpitalnej ta k  pysznie, jak może nigdy na  żadnym 
popisie. Słuchano go zaś również w skupieniu, j a ­
kie nie zawsze w sali koncertowej bywa. Tuta j ob­
jawiało się ono u różnych różnie. U jednych ze 
słuchaczy zauważyłem jakby drżenie tęsknoty; te 
dźwięki były d la  nich jakby z jakiegoś innego 
świata, świata radości,  piękna i miłości. Inni słu­
chali w podziwie dla sztuki mistrza —  i śpiewaka. 
A byli i tacy, których uwagę przykuł i zajął w y­
łącznie fortepian.

Wszyscy byli jednak zadowoleni i gorąco to w y­
rażali.

Podziękowanie.
Opowiadano mi, że w pewnym szpitalu leżało 

obok siebie dwu rannych Węgrów. Stan obu był 
bardzo ciężki, zmiana opatrunku i wogóle pielę­
g n a c ja  ich była nader żmudną i w ym agała  nad­
zwyczajnej oględności i starania. l’o jakimś czasie 
widocznie nastąpiła jednak poprawa i to rzecz 
szczególna u tego. którego ; ."i zdrowia uważano 
z.a gorszy, piawie beznadziejny.

Był to jednak  jakiś dziwny człowiek. 0  ile jego 
towarzysz zawsze gdy siostra-sani tary uszka u łoża 
jego stanęła, aby z nim pogawędzić, dobrem sło­
wom pokrzt pic i pocieszyć, to on albo milczał, albo 
ty lko odpowiedź skąpą wprost na pytanie dawał 
Jego  sąsiad, widocznie tęsknił natomiast do chwi­
li, w której siostra zakonna ważniejsze prace po­
kończywszy. ku niemu, jak  mówił, na „rozmówki" 
podchodziła. J e j  dobre słowa tak go zawsze krze­
piły. Sąsiad jego milczał.

' /darzyło się jednak, że właśnie on pierwszy, ja ­
ko już uzdrowiony, dom szpitalny opuścił.

W kilka dni nadeszła od mego k a r tk a  adreso­
wana do daw nego towarzysza w szpitalu i zawiera­
jąca następujące polecenie: ,,Gdy siostra Marca do 
sali rano przyjdzie, to powiedz jej dwa razy „dzień 
dobry", raz od siebie a raz odemnie".

widocznie czuł wdzięczność za opiekę.

O   f t i : ^ j l d c d c

Gdzieżeś ty dziewczyno}
G dzieżeś ty  dziew czyn o  gdzie? ...
Taka oddal dzie li nas, 
poprzez rzeki' w iew ny las, 
szereg m iast i szereg wsi, 
co się pastwą ognia tli.
P rze z  pożogi, łu ny, k m ­
ieci do cię ża lu  śpieW 
G dzieżeś ty , dziew czyn o  gdzie ?
B ó g  to wie  —  B ó g  jeden  wie.

D m ą c y  wicher w pola gna, 
poświstuje, d z ik o  gra, 
leci pędem  dalej —  rej 
L ećże  wichrze, ch yżo  w ie j!
Goń daleko, do je j stron 
zadźw ięcz struną w tęskny ton,

C z y  w szeregu zw artych  mas 
kroczym  naprzód z  bracią w r a z : 
c z y  p rzy  s trze lczym  rowie lgnę, 
lub w ^ u t a ie r z e  — Widzę cię, 
bezcielesne widmo  —  sen 
w idzę, chociaż jesteś — hen...

T ęskno t m yśli często ślę
tam , gdzieś ty  dziew czyno  gdzie.
Losów  bieg p rze zn a c z y ł m i 
iść u) szeregach, lub ledz w k rW' ■ 
O bow iązkiem  dziś tu być 
dla O jc z y z n y  —  wroga b ić !

Nad Nidą — kwiecień 191?.
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KRONIKA
K alendarzyk  kościelny; Dziś w poniedziałek św. 

yzanta. — Jutro we wtorek św. Ewarysta.
K alendarzyk astronom iczny : Wschód słońca

pocznie sie jutro o godz. 6 min. 19 zachód przy- 
la o godz. 4 min. 27; długość dnia godz. 10 min. 08. 

P o g o d a: Dnia 24 października termometr doszed' 
— 1.3 do 4- 9-2 C. — barometr opadał 
)nia 2B października o godzinie 7 rano stan barome- 
7437 min. termometru -p 0 1 C. — cisza.

K raków , 25. października 1915. 
Narządzenia, których następstwem było wykry- 

tajnycli składów, spektilacyi i lichwy towaro- 
j. od szeregu miesięcy podniecającej drożyznę 
mieście, które jako twierdza było i jest zaopa- 
one najlepiej ze wszystkich miast w monarchii, a 
rranicze Królestwa daje mu możność uzupełnie- 

zapasu produktów wiejskich, k tórych cena sta- 
wzrasta ła  i wzrasta. Mamy nadzieję, że dział 
•owizacyi miejskiej będzie otoczony większą jak 
:ychczas kontrolą, że kw estya dowozu mleka, 
i gęsi. ziemniaków i innych artykułów z Króle- 
•a będzie ułatwioną, a przedewszystkiem po- 
ma być przedsięwzięta akcya  celem skierowania 
wozu we większym jak dotychczas rozmiarze i 
mięte przeszkody, które znicbęcają dostawców 
odrażają cenę dowiezionych artykułów. 1’rzede- 
zystkiein kontrola, bo jak  to wiemy z licznych 
ykładów, brak jej rodzi przestępstwa.
Sądzimy, że dozór wprowadzony na targach i 
;atkaeb i częstsze lustracye uczynią niemożliwe- 
panowanie spekulaeyi. która od szeregu lat zna- 
id/.ibi podatny w Krakowie grunt.

J a k  się dowiadujemy, % i v n o s t  e n s k a  B a  n- 
k a dotychczas nie załatwiła sprawy z wydalonym 
polskim personalem. Niepomogła uchwała T o w a- 
r z y s t w a U r z ę d n i k  ó w b a n k o w y c h, żą­
dająca wynagrodzenia krzywdy swych członków. 
Memoriał, wniesiony przez prezesa tej organizacja, 
p. Bar. Edwarda L i p o w s k i e g o ,  pozostał bez 
odpowiedzi, jak  niemniej starania zastępcy prawne­
go poszkodowanych. Społeczeństwo polskie powin­
no wyciągnąć stąd wnioski i naukę, że popierać 
należy tylko te instytucye, które dają prace swoim, 
a gdy tak  będzie, to wówczas tneośmieli się obca 
in s ty tu c ja  krzywdzić polski pcrsonal w polskim 
mieście i wyławiając nasz kapitał, lekceważyć so­
bie tych, którzy nieoględnie oszczędnościami swe- 
mi podniecają obce wpływy w mieście. Dzisiaj, gdy 
organizuje się instytucye pomocnicze dla G a 1 i- 
e y j s k i o g o W o j e n h e g o Z a k ł a d ti K r e- 
d y t o w e g  o. tworzącego zespól z B a n k i e m  
K r a j  o w y m, powinniśmy zarezerwować tam 
miejsca dla tych. których skrzywdził Z i v n o- 
s t e n s k a B a n k a, a pracownicy cl pilną pracą 
odwdzięczą się za przygarnięcie ich i ofiarowanie 
zajęcia w tak  ciężkiej jak  obecnie chwili. Dziwimy 
się ty lko krótkowzroczności centralnej dy rekc j i  
tej insty tucji ,  tak  dzielnemu ekonomiście czeskie­
mu. jakim jest Dr Ureiss, jej główny kierownik, że 
dopuścili do tak  przykrego rozilźwięku. Mamy też 
nadzieje, że nasz wierny przyjaciel,  redaktor  Fr. 
H o y o r k a  zajmie się tą sprawą w praskim 
,K 1 u b i e c z e s k o - p o 1 s k i m" i wpłynie na 
uczciwe załatwienie tej bolesnej sprawy. Banki cze­
skie przyszły do nas z hasłem wspólnej pracy nad 
podniesieniem gospodarczem kraju, i ekonomicz­
nego zbliżenia obydwu narodów. Po kilku latach 
tej pracy doznaliśmy jednak gorzkiego rozczaro­
wania, bo w praktyce nastąpiło zbratanie, ale z se­
tkami lichwiarskich spółek familijnych, które ni­
szczyły naszą kooperatywę i podniecały wywłasz­
czenie przez obce żywioły. Nie tędy droga wiedzie, 
panowie Czesi! Sądzimy, że nawrócicie z niej, jeżeli 
chcecie zgody i wspólnej z nami pracy.

Kto rządzi Kasą Oszczędności ‘i Na pytanie to 
odpowiedzieć można teraz śmiało. B a  z e s !  Uwie­
rzyć w to  muszą także ci, którzy nie chcieli dać 
wiary, aby zmiana s ta tu tu  Kasy taką zależność 
jej przyniosła. Dowodem jest subskrypeya, fak ty ­
cznie rozdzielono s p r  a w i e d 1 i w i e 300.000 K 
pomiędzy trzy banki polskie i tak  otrzymał Bank 
Krajowy, Galicyjski t Przemysłowy po 100.000 K. 
lecz protegowany przez p. Bazesa „M e r k u r“ , a 
wiemy z jakieli powodów, otrzymał dwa razy tyle 
co wszystkie banki — bo 600.000 K. Radzimy za­
tem. aby wprost firma z Krzysztof o rów przeniesio­
na na Szpitalną, w jw ies iła  na Gmachu Kasy duży 
szyld G. G. B a-z e s. a będzie to prościej i —  szcze­
rzej, jak zmieniać s ta tu ty  i w błąd w prowadzać pu­
bliczność.

I  miasta.
U roczysta procesya ku czci św. Ja n a  K antego 

Patronu Polski i Uniwersytetu krakowskiego, od­
była sic wczoraj popołudniu w kościele akadem i­
ckim św. Anny. Nieszpry odprawił ks. rektor Fija- 
lek. okolicznościowe, pełne głęl.iokich myśli kaza­
nie. w ygłosił prof. ks. Dr Bystrzonowski. W proce­
s j i ,  prowadzonej przez prof. ks. Dra Fijałka, wzięli 
udział, w zastępstwie rektora, który wyjechał do 
Warszawy. prorektor Fryderyk Zoll, jako  dziekani: 
prof. ks. Dr Sieniatycki, prof. Dr Estreicher, prof. 
Dr Rozwadowski, prof. l i r  Pilz, liczne grono profe­
sorów, oraz tłumy wierny eh. Procesya zakończyła 
sie uroczYstem Te Demu.

K raków — W arszawie. W sali kinoteatru „W an­
d a"  odbył s ię  wczoraj staraniem Komitetu pań po­
ranek artystyczny na rzecz głodnych w W arszaw ie. 
Nazwiska wykonawców programu i cele poranku 
ściągnęły tłumnie publiczność, która wypełniła salę 
po brzegi. Był to istotnie pierwszórzędnj koncert,  
który, oby rozpoczął znów cykl podobnych attdy- 
cyj. jedynych w obecnie tak  niemuzykalnych cza­
sach. Wpleciona w program dek lam a c ja  obrazowa­
ła chwilę obecną, o in tenc jach  zaś inieyatorek kon­
certu mówił poetyczny prolog E. Biedera.

Z p rodukc ji  wokalnych, śpiew p. Maryi Pilarz- 
Mokrzyekiej był a t r a k c ją  pierwszorzędną o wyso­
kim poziomie artystycznym. Odśpiewane przez nią 
pieśni Karłowicza, Szymanowskiego i prof. Jgchi- 
meckiego dały poznać słuchaczom całe piękno tych 
utworów, jakie śliczny i doskonale prowadzony 
głos artystki umiał wydobyć.

Oklaskom też nie było końca, niestety nie skło- 
niłjr śpiewaczki do powtórzenia ehoćhj- jednego 
numeru, a  szkoda, bo sala rada była poznać lepiej 
którą z mniej znanych pieśni w tukiem jak wczoraj 
wykonaniu. Zespół kw arte towy: pp. Lila Dobrzań­
ska, K. Wierzuehowski, (7. Brandys j Z. Przeoraki, 
wykonali doskonale kw arte t  fortepianowy op. 16 
Beethovena.

Sądząc z wypełnienia sali. kasa przyniosła celo­
wi znaczniejszą kwotę. su.

O dowóz z K rólestw a. We wczorajs/.ent poran- 
nein wydaniu naszego dziennika przedstawiliśmy, 
że grono właścicieli ziemskich z okupowanych ob­
szarów Królestwa zaoferowało magistratowi k rako­
wskiemu dostawę kilkutysięcy litrów mleka dzien­
nie, a  równocześnie oświadczyło gotowość dosta r­
czania na ta rg  jaj i drohiu po niższych cenach, niż 
te. które ludność krakowska piach Obecnie dowia­
dujemy się, że możnaby również po bardzo przy­
stępnych cenach uzyskać dostawę wielkiej ilości 
ziemniaków i kapusty. W powiecie włoszezow- 
skim sąsiadującym z miechowskim, tegoroczny 
sprzęt ziemniaków i kapusty  jest bardzo obfity, 
skutkiem czego właściciele większych gospodarstw

szająee znacznie miejscowe zapotrzebowanie. Biuro 
aprowizacyjne miejskie powinno się więc postarać
0 sprow adzenie na ta rg  krakowski tych produktów, 
z w taszcza kapusty, za którą ludność musi płacić 
tak  nadzwyczajnie wysokie ceny. Koncesya gminy 
na wywóz z Królestwa opiewa podobno tylko na 
trzy powiaty: miechowski, olkuski i wolbromski. 
Jeżeli tak  jest, trzeba się koniecznie postarać o roz­
szerzenie jej na większy obszar Królestwa, tem 
bardziej, że wymienione trzy powiaty wkrótce będą 
zapewne wyeksploatowane i dla dostatecznej apro­
w izacj i  Krakowa nie wystarczają. Następnie ko- 
niecznem jest zreorganizowanie dowozu i wciągnię­
cie do współudziału grona solidnych polskich po­
średników. w miejsce dotychczasowych drobnych 
miejscowych żydowskich handlarzy, którzy przy 
dostawach dla gminj uprawiają prywatne spekula­
c ja .  Reformy te przeprowadzić trzeba bezzwłocz­
nie, zanim w wywozie z okupowanych obszarów 
Królestwa ubiegną Kraków inne miasta monarchii, 
które już dawno poczyniły w tvin kierunku sku­
teczne starania. Biuro aprowizacyjne miejskie — 
jak  się zdaje — zanadto grzęźnie w formalistyee 
biurokratycznej, skutkiem czego cała akcya apro- 
wizacyjna doznaje opóźnienia. To trzeba koniecz­
nie zmienić, a  miejsce „urzędowania" w aprowiza­
cjo miasta zająć powinno kupieckie pojmowanie 
interesu i kupiecki sposób działania.

O opiekę nad w eteranam i z 180J /4. Otrzymuje­
my następujące pismo: W Krakowie istnieje Przy­
tulisko weteranów ■/. r. 18(13/4, utrzymujące zna­
czną ilość starców, ■/. który cli najmłodszy liczy 72 
lat życia. Pół wieku upłynęło od czasu, kiedy prze­
lewali krew za ojczyznę, a wielu z nieb dźwigało 
kajdany w śniegach i lodach Sybiru. Obecnie znie- 
dolężniali, niezdolni do pracy, dogorywają w Przy­
tulisku. Fundusze, jakie płynęły na ich utrzymanie 
z darów  Wydziału krajowego, od Rad gminnych
1 powiatowych i z różnych instytucyj, z powodu 
wojny przestały napływać i są na wyczerpaniu. 
Nadchodzi zima. Brak opału, ciepłych ubrań i ży­
wności. Starcy otrzymują tylko dwa razy w ty ­
godniu po 15 dekagramów mięsa. Niezadługo za­
braknie dla nich wszystkiego i zachodzi obawa, że 
będą musieli iść żebrać na ulicach, jeżeli rodacy 
nie wesprą wydatnio Przytuliska.

Nie wolno nam dopuścić, aby ci. którzy walczyli 
i cięrpieli za naszą sprawę, mieli zginąć z głodu 
i zimna.

Rodacy! W dniach 31. października, w dniu 
Wszystkich Świętych i w dniu Zadusznym, w na- 
niiocie Przytuliska w pobliżu kaplicy na cm enta­
rzu krakowskim, składajcie jak najobfitsze datki 
wedle możności waszej!

Dary na ten cel przyjmują także Adminis tracje 
dzienników krakowskich.

Z pałacu sztuk pięknych. Na wystawę obrazów 
w Towarzystwie sztuk pięknych nadesłała artyst 
ka-malarka Jadw iga  Tetmajerówna sz tandar dla 
IV. pułku Legionów, sprawiony przez polskie stron­
nictwo ludowe —  i W anda Żygulska „Portre t p. 
M. li.". „Kviya I‘ a r te "  i „Portret Zuli‘.

Jubileusz pedagoga. Znany chlubnie w szerokich 
kołach szkolnictwa naszego dyrek tor  gimn. V. w 
Krakowie i radca rządu. p. Józef W i n k o w s k i, 
kończy w dniu 30. b. ni. lat 40 swej pracy nauczy 
cielskiej. Zakład, k tórego obecnie jest przewodni­
kiem, pragnąc uczcić ten jubileusz, urządza 30. 
b. ni. w swych murach uroczysty obchód ku ucz­
czeniu jubilata. Aby zaś utrwalić pam ięć pierwsze­
go i zasłużonego dyrek tora  gimnazyuni V. w K ra­
kowie, uchwaliło grono nauczycielskie utworzyć 
fundac ję  s typendyjną jego imienia. Celem rychlej- 
■,/cgo utworzenia tego funduszu donosi o sweni po­
stanowieniu wszystkim przyjaciołom, znajomym i 
towarzyszom pracy jubilata, jakoteż byłym jego 
inzniom. Datki, na ten cel przeznaczone, uprasza 
się przesyłać (to krakowskiej Ti Mi Banku krajowe-, 
go na rachunek bieżący „funduszu stypendj-jnego 
imienia Józefa Winkowskiego", a d ek la rac je  kwot, 
płatnych ratami, na ręce prof. Dra Antoniego Ho- 
horskiego (Kraków, ul. Smoleńsk 26). Sprawozda­
nia ze stanu fundac j i  będą corocznie ogłaszane 
w Sprawozdaniu gimn. V. w Krakowie. Zarząd stj 
pendyjny tworzą na razie: Dr \. Hohorski, ks. Mat. 
Jeż. Dr J .  Magiera.

O tw arcie uzupełniających szkół przem ysłowych i 
handlowych. Na podstawie uchwały miejscowego 
Wydziału szkolnego z dnia 8. października h. r. 
Prezydyum miasta /.urządziło otwarcie następują 
tych  szkól uzupełniających: a) przemysłowych 
(ogólnych): w budynku szkolnym przy placu Bisku 
1 im. Do tej szkoły mają uczęszczać także ucznio­
wie, którzy się zapisali do szkoły uzupełniającej 
przy ulicy Lubomirskiego; w budynku szkolnym 
na placu Wolnica; w budynku szkolnym przy ulicy 
Józefińskiej w Dz. XXII. (Podgórze); żeńskiej w 
budynku szkolnym przy ulicy Andrzeja Potockiego 
I. 11. Do tej szkoły mają uczęszczać także uc/enice, 
które się zapisały do U. szkoły przemysłowej uzu­
pełniającej żeńskiej, do szkoły dla uczenie krawiec­
kich i do szkoły uzupełniającej handlowej żeńskiej 
(przy ulicy św. Marka). —  b) zawodowych: krawie­
ckiej przy alei Zygin. Krasińskiego; c) handlowych: 
w budynku szkolnym przy placu św. Ducha: w bu­
dynku szkolnym przy placu Wolnica; w budynku 
szkolnym w Dz. XXII. (Podgórze) przy ulicy Józe­
fińskiej. d) stowarzyszeniowych: Stowarzyszenia 
rzeźników i masarzy w budynku szkolnym prz> ul. 
Biskupiej (barak); Stowarzyszenia introligatorów i 
tapicerów w budynku szkolnym przy placu św. Du­
cha. — Nauka we wszystkich powyższych szkołach 
rozpocznie się dziś w dniu 25. października t. j. w 
poniedziałek od godziny (5. wieczorem. Prezydyum 
miasta w zywa wszystkich pp. pracodawców, aby 
w dniu dzisiejszym o oznaczonej godzinie uczniów 
swych do odnośnej szkoły uzup. posłali a to pod 
rygorem skutków karnych przewidzianych w 
99., 100. i 103. ustawy przemysłowej.

Posiedzenie miejskiej Rady przybocznej odbędzie 
się dziś, o godz. 5 popołudniu w magistracie. P rzed­
miotem obrad będzie sprawa połączenia kolejowego 
Krakowa z Kielcami.

N afta. Gmina zakupiła i sprowadziła dwa wago­
ny nafty, które zamaga/.ynowano w piwnicach bu­
dynków magistrackich. Nafta ta  jednak nie będzie 
obecnie sprzedawaną, lecz zachowaną jako zapas 
na najcięższe czasy. — Tymczasem już obecnie w 
niektórych dzielnicach miasta brak nafty stał się 
prawdziwą klęską, szczególnie dla rodzin biedniej­
szych. Magistrat powinien koniecznie coś uczynić, 
aby ludności umożliwić zaopatrzenie się w ten nie­
zbędny artykuł. Trzebaby również przeprowadzić 
ścisłą kontrolę we wszystkich magazynach nafty, 
celem stwierdzenia, czy przypadkiem i w tej dzie­
dzinie nie kwitnie niesumienna spckulaeya.

Aresztowanie dwóch przemysłowców. Wczoraj 
wieczorem organa tutejszej polic ji aresztowały w 
Krakowie, na telegraficzne polecenie Prezydyum

słowea. lwowianina Zenguta, z zawodu restaurato­
ra, dalej właściciela hotelu Roj_al w Krakowie Lan- 
desa oraz p. Natalię Bertel, zamieszkałą w K rako­
wie. Zenguta, Landesa i p. Bertel osadzono w are­
sztach policyjnych „pod telegrafem". J a k  słychać, 
aresztowanie to  wybitny cli przemysłowców stoi w 
związku z przeprowadzanemi obecnie w Krakowie 
i na prowincyi rew iz jam i ar tykułów żywności, u- 
k rywanych w tajnych składach i magazynach. P. 
Zengut przebywał ostatniemi dniami w Krakowie, 
skąd miał wyjechać do Wiednia w celaeli przemy­
słowo-handlowych. —  Śledztwo przeciwko areszto­
wanym rozpocznie się w dniu dzisiejszym.

Z kraiu, z P o Isk i i za iw lata.
Ze Lwowa. Czytamy w „Kuiyerze lwowskim": 

ł rzed kilku dniami odbyło się w auli Uniwersy­
tetu lwowskiego pod przewodnictwem rektora 
Twardowskiego, zebranie Komitetu Tadeusza Ru- 
towskiego. Po odczytaniu protokołu i sprawozda­
niu przewodniczącego ze stanu sprawy medalu 
i broszury popularnej,  poświęconej Tadeuszowi Ru- 
towskiemu, zabrał głos prof. Dr Antoni Jurasz  i w 
imieniu grupy artystów, którzy czas inwazyi prze­
trwali we Lwowie, oświadczył, że cała ta  g rupa 
łączy swoją akcyę z akeyą Komitetu. Następnie 
przedstawił przewodniczący program „Dnia T a ­
deusza Rutowskiego". Dzień ten był pierwotnie 
projektowany na 28. bm„ t. ,j na imieniny Ru­
towskiego. Ze względu jednak  na spodziewane 
w' tym dniu obchody, poświęcone pamięci T adeu ­
sza Kościuszki, postanowiono obrać na „Dzień T a ­
deusza Rutowskiego" oktawę jego imienin, t. j. 
czwartek 4. listopada. Obszerna d\Tskusya rozwi­
nęła się nad kwestyą przeznaczenia „Funduszu 
Tadeusza Rutowskiego". Ostatecznie uchwalono 
wniosek przewodniczącego, według którego fun­
dusz ten ma być zarazem żywym pomnikiem T a ­
deusza Rutowskiego i — stale zbierany i pomna­
żany — tworzyć „ F  u n d u s z p o  m n f  y n a r  o- 
d o w e j i m. T a d e u s z a  R u t o w s k i e g  o". 
Zadaniem funduszu będzie udzielanie pomocy ma- 
teryalnej instytucyom, pracom i usiłowaniom, słu­
żącym rozwojowi kultury narodowej na polu nau- 
kowem, artystycznem. oświatowem i społecznem.

Na dzień 24. b. m. zapowiedziano rozpoczęcie 
nauki w lwowskich szkołach przenysłowyah uzu­
pełniających męskich im. ks. Kordeckiego, im. Mi­
ckiewicza i im. Staszica, oraz żeńskiej im. Mickie­
wicza. Wpisy do szkół dla młodzieży rzemieślni­
czej. przemysłowej przedłużono do 31. październi­
ka 1915 r.

W tych dniach — ja k  donosi „Gaz. Wiecz." — 
ma powstać przy ul. Batorego pod 1. 30 nowy sklep 
miejski. Będzie to  już w liczbie porządkowej lwow­
skich tanich sklepów —  trzydziesty trzeci. Zarząd 
tego sklepu oddał p. s tarosta Grabowski w ręce 
p. Maryi Dulębianki. Wszystkie dochody, które 
sklep ten nieść będzie będą obrócone na cele do­
broczynne Lwowa.

Biuro rozdawnictwa k a r t  chlebowych wydało 
na następny, t. j. 11. tydzień, karty  nowego kształ­
tu i o dogodniejszym podziale odcinków, albowiem 
wobec decyz j i  co do wypiekania pieczywa w o- 
becnym czasie można h\ h> na karcie chlebowej 
umieścić ty lko same kupony po 70 gr. chleba i 50 
gr. mąki w miejsce dawnego podziału na odcinki 
po 35 gr. względnie 25 gr. Karta  tygodniowa tak  
samo ja k  i w poprzednich wydaniach uprawnia 
do zakupna w sklepach albo 1400 gr, mąki. lub 
dwóch bochenków' chleba po 980 gr.
• Rada administracj 'jna fu n d ac j i  Skarbkow- 
skiej wystosowała do ks. Arcybiskupa Teodorowi- 
oza i Dra Rutowskiego pismo dziękczynne nas tę­
pującej treści: „W  czasie kiedy zapanowały we 
Lwowie obce nam rządy, kiedy byt m ateryalny 
i moralny fundac ji  Stanisława iir. Skarbka, tej 
największej na całą Polskę humanitarnej ins ty tu­
c j i ,  był zachwiany, kiedy władze fundacyjne, od­
cięte od Lwowa, nie mogły jej otoczyć opieką, 
a pozostałe na miejscu czynniki bezsilne były, W y 
jedni. Czcigodni Mężowie, przyjęciem tymczaso­
wych mandatów do rady administracyjnej funda­
c j i ,  daliście dowód prawdziwie obywatelskiego 
poświęcenia. Dziś, gdy z powrotem naszych władz 
mandaty te wygasły, rada adm inistracyjna na po­
siedzeniu 23. września w pełnym komplecie zebra­
na, uchwaliła przesiać Wani, Dostojnym, gorące 
podziękowanie i uznanie za wszystkie wielomie­
sięczne trudy i usiłowania, doprowadzenia ilo nor­
malnego s tanu fundac j i  Skarbkowskiej, podjęte 
z prawdziwem poświęceniem i wśród wielkich przy­
krości w czasie inwazyi. We Lwowie, dnia 23-go 
września 1915 r. R ada  administracyjna fundac ji  
St. lir. Skarbka. Za przewodniczącego Dr Szczepan 
Mikołajski nu p„ członek radj inż. Howartli ni. p.".

J a k  donoszą pisma lwowskie, na zgliszczach bu­
dynków dworcu, warslatów i magazynów kolejo­
wych wre nowe życie. Budynek okrywa się d a ­
chami. ściany powstają ze zwalisk. J a k  zawsze od 
dziesiątek lat. tak  i dziś w obliczu wojny świato­
wej, w rzędzie najpilniejszych praeow niczek około 
dobra dzieci kolejowych, stanęła do pracy szkoła 
i ochronka kolejowa. Pierwsza zgromadziwszy swe 
nauczycielskie siły z dyrektorem p. Szczurkiewi­
czem na czele, zaczęła swoje czynności, którym po­
błogosławił w Mszy św., odprawionej 18. h. m. w 
kościele św. lżbiety, ks. Dr Zygmunt Bielawski, 
długoletni katecheta  szkoły kolejowej.

W  czasach przed inwazyą rosyjską znajdowała 
się w gmachu szkoły przemysłowej przy ul. Dwer­
nickiego bogata  kolekcya starożytnych przedmio­
tów, którą troskliwie gromadził i pielęgnow-ał prof. 
malarstwa Kryciński, skupując od roku 1876 po 
an tykw aniiach  cenne pamiątki, z przez-naczeniem 
do muzeów. Po zajęciu Lwowa R os jan ie  urządzili 
w budynku szkoły przemysłowej szpital, nazyw a­
jąc go imieniem ces. Maryi Teodorówny. Gospoda­
rowano w gmachu jak u siebie w domu, nie na­
ruszając jednakże pokoju, w którym mieściły się 
starożytności. Z nadejściem jednak chwili odwrotu 
salę z kolekeyą rozbito i wywieziono stamtąd, co 
ty lko wpadło pod rękę ogólnej wartości 11.843 K. 
Pilnująca gmachu służba była wobec rabunku bez­
radna —  grożono jej bowiem wywiezieniem.

Z Brodów donosi „Gazeta Wiecz.": Komisarzem 
rządowym mianowany został p. Schmidt, właści­
ciel Brodów. Stosunki aprowizacyjne zaczynają być 
bardzo ciężkie, zwłaszcza wobec zakazu przyjazdu 
do miasta włościan wsi okolicznych,

Z pomiędy wielu uchodźców brodzkich powró­
cił senior księgarzy polskich P- West wraz z sy­
nem. właścicielem ekspozytury księgarskiej we
Lwowie.

Miasto po całorocznej niewoli oddychać poczyna 
swobodniej, choć denerwuje nas jeszcze nieco głu­
chy pomruk dalekich strzałów armatnich z nad 
Ikwy. Ruch kolejowy funkcjonu je  już prawie nor­
malnie. Ludność Brodów wzdycha do otwarcia ko­

m unikac j i  pocztowej z krajem. Budynek poczto­
wy już odrestaurowany', -z tem większą ted j’ nie­
cierpliwością ludność Brodów oczekuje chwili po­
djęcia normalnego ruchu.

Polonia w iedeńska dla głodnych W arszaw y. Do­
wiadujemy' isę, że z in ic ja ty w y  grona W arszawia­
ków, osiadłych w Wiedniu, zawiązuje się tu  komi­
tet, k tóry  zastanowi się, w jaki sposób przyjść 
z pomocą głodnym rodakom w Warszawie.

Pismo dla polskich jeńców . W tym miesiącu za­
cznie wychodzić w Wiedniu czasopismo przezna­
czone dla żołnierzy polskich i jeńców rosyjskich 
(Polaków). Casopismo nosi ty tu ł:  „Pozdrowienia 
żołnierskie".

Polsko czeski koncert w W iedniu. „Narodni Li 
s ty" w Nrze 288. piszą obszernie i pochlebnie o pol­
skim koncercie w Wiedniu na dochód legionistów- 
inwalidów, w którym wzięli czynny udział czescy 
ai tyści:  Oskar Nedbal i Jarosław  Kocian.

Kościół św. M ikołaja w Pradze czeskiej, wyna­
jęty dotychczas przez gminę cerkwi prawosławnej, 
będzie stąd przeniesiony na kościół garnizonow y. 
Kościół św. Mikołaja wspominany jest w doku­
mentach po raz pierwszy w r. 1273, kiedy woda 
z W ełtaw y aż do jego drzwi sięgała. Świątynia 
stała już za Przemyślidy Otokara L (1197— 1230) 
i by ła parafialnym kościołem. T u  składali przysię­
gę urzędnicy miejscy, poborcy danin iniejskicn 
i królewskich. Póki nie zbudowano chramu Tyń- 
skiego był kościół św. Mikołaja najprzedniejszą 
budowlą kościelną w Pradze. Miał 15 ołtarzy i p rzy­
budowaną jeszcze kaplicę św. W acława. Patronem 
była zamożna rodzina Olbramowierów, potem Al­
in echt Kamarerz. W roku 1732 przebudowano 
go na kształt dotychczasowy, w 1735 roku do­
dano mu kopułę. Po zniesieniu klasztoru w ro­
ku 1 <85 nabyła kościół ten gmina praska za 
1600 złr. W r. 1868 najęli budowlę R os jan ie  za 
1500 złr. rocznie i urządzili go jako  cerkiew dla 
nabożeństw.

Wypędzanie żyaow. „Gazeta polska” donosi: Gu­
bernator Połtawy rozkazał 12.000 uchodźcom ży­
dowskim. aby natychmiast opuścili gubernię Poł- 
tawską. Ten sam los spotkał uchodźców żydow­
skich w Tambowip, gdzie gwałtem ewakuowano 
30.000 żj.low . T tk saino wypędzono z Kijowa 
wszystkich żydów i nie pozwolono do Kijowa przy­
jeżdżać żydom. „Riecz" donosi, że rozrzucono mnó­
stwo antisemickich pisin ulotnych, w których u- 
skarżają żydów o zdradę.

Polacy w W oroneżu. Pisma przytaczają z listu 
p. A. Kropotseha do komitetu polskiego w Moskwie 
szczegóły z życia Polaków w Woroneżu: „W oro­
neż zaroił się od Polaków, poddany cli austryaekich 
i niemieckich. Losem ich zajął się n ieoficja lny ko­
mitet ludzi dobrej woli, k tórj’ pośredniczy w zna­
lezieniu pracy; przynależność jednak  państwowa 
bardzo często rozstrzyga na niekorzyść Polaków. 
Nieraz umowa dochodzi dó skutku, ale gdy  przy 
zapytaniu o papiery zabrzmi: „Jestem  austryackim 
lub niemieckim poddanym", następuje krótka od­
powiedź: „Niema miejsca". Miejscowa kolonia pol­
ska w edle sił za trudnia u siebie część wygnanych, 
ale może mieć oczywiście miejsca dla małej zale- 
dwie garści. Wobec niemożliwości organizacyi 
wszelkich wiadomości zasięga się w „ustnem biu­
rze telegraficznem" po nabożeństwie niedzielnem. 
Dziedziniec kościelny po nabożeństwie przemienia 
się w fonun polskie: spotykają się Polacy z wszyst­
kich zaborów. W spólna niedola łączy; znajomości 
zawierają się szybko.

Smutne święcenie. W Reims otrzymał tego roku 
tylko jeden klerj 'k  święcenia kapłańskie. W  innych
latach odbj'wają się w  prastarej katedrze święce­
nia z wielką okazałością przy udziale wszj’Stkich 
seminarzystów. Tego roku przygrywał do tego 
święcenia huk armat.

Zawiadomienia i komunikaty.
R ekto rat U niw ersytetu lwowskiego podaje do

wiadomości słuchaczy tego Uniwersytetu przeby­
wających poza tak  zwanvrm „ściślejszjmi terenem 
wojennym", że celem uzyskania pozwolenia powro­
tu do Lw owa mają przesłać swe paszporty na  rece 
Rektoratu.

Spraw a podróży do K rólestw a Polskiego. Osoby, 
urodzone w latach 1865 do 1897, które zechcą w y­
jechać do ziem Królestwa Polskiego, okupowanych 
przez armię austryacko-węgierską, muszą o trzj niać 
7,e slronj' władz zezwoleuie na wydanie paszportu. 
Prośbę o wydanie paszportu wnosi się do dy rekc j  i 
policji, k tóra po zaopiniowaniu przesyła podanie 
do Namiestnictwa, to zaś do „Militar-Kommando". 
puczem tą  samą drogą wraca podanie do policji.

Nowe urzędy pocztowe w Królestwie Połektem. C. i 
k. etapowe urzędy pocztowo-telegraficzne Końsk, 
Opatów w Polsce, Opoczno w Polsce i Sandomierz o- 
twarte zostały dla ruchu prywatnego. W urzędach 
tych są dopuszczone: a) przy nadawaniu: kartki ko- 

■ respondencyjne, otwarte listy, druki (gazety), próbki 
towarowe, nadane w otwartym stanie listy z podaną 
wartością, przekazj' pocztowe i poświadczenia złoże 
nia pocztowej Kasy oszczędności, tudzież telegramy;

I b) przy wydawaniu: karty koerspondencyjne, o tw a rte  
i zamknięte listy, druki (gazety), próbki towarowe, pa­
kiet}' bez podanej wartości do 5 kg, listy z podaną 
wartością, przekazy pocztowe i telegramj'":

I Zarząd główny „Towarzystwa Oświaty Ludowej" 
w Krakowie (Franciszkańska ł. 4) zwraca się do 0- 
piekunów i Kierowników czytelń Tow. Ośw. Ludowej 
7. uprzejmą prośbą, aby raczyli nadesłać zawiadomie­
nia o stanie księgozbioru, zwłaszcza o ile nastąpiły 
szkody wskutek wypadków wojennych. W razie nie­
obecności dotychczasowych kierowników z powodu 
zmian zaszłych na posadach duchownych i nauczy­
cielskich, uprasza się ich następców o "łaskawe speł­
nienie naszej prośby celem uzupełnienia braków i o- 
żyw ienia ruchu oświatowego.

Ofiara żołnierzy dla sierót po uchodicach. W mie­
siącu czerwcu pospolitacy 230 batalionu zebrali mię­
dzy sobą składkę w kwocie 740 Kor. na fundusz 
opieki nad dziećmi polskich uchodźców i przesłali t ę . 
kwotę do redakcji „Kuryera Wiedeńskiego". Ofiarę 
żołnierzy wręczyła rc-dakcya prof. drowi B. Wicher- 
kiewiezowi, który ją oddał na rzecz ,;Domu sieroce­
go" w Białym Prądniku. Jak  wiadomo krakowski Ko­
mitet doraźnej pomocy dla ewakuowanych zajął się 
gorliwie opieką nad sierotami pozostałymi po ewa­
kuowanych i utworzył dla nich schronisko w Białym 
Prądniku, gdzie mieści się już 44 sierót. Sekcya opie­
ki nad sierotami przy Komitecie doraźnej pomocy 
składa tak inicjatorom składki’ jak i ofiarodawcom 
którzy tak hojną ofiarą pomnożjli fundusz Domu sie­
rocego serdeczne podziękowanie.

Pogrzeb ś. p. X. przeora Ju s ty n a  W elońskiego.

J a k  to już 'donieśliśmy. 16. li. ni. zmarł po 
długiej i ciężkiej chorobie na Jasne j  Górze przeor 
0 0 .  Paulinów X. Dr Ju s tyn  Weloński.

O. Justyn  Weloński urodził się w 1831 r„ ukoń­
czył seminaryum duchowne, a następnie a k a d e ­
mię duchowną w Warszawie, otrzymawszy stopień 
doktora św. Teologii. Początkowo był wikaryu- 
szem parafii św. Aleksandra w Warszawie. W p a­
miętnych latach sześćdziesiątych naraził się rząd o*
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Ural, gdzie przebywał lat kilkanaście. l ’o powrocie | w ięzienia pow iedz ieć  mu, że  to  F a n n y ,  n ie  ona,  
został profesorem seminaryum w Płocku, wreszcie p rzysz ła  się z nim p o żeg n ać .  I J o a n n a  Dore 
regensem tegoż seminaryum, na ktorem to stano- odchodz i od  podw oi w ięz iennych  w -przekona- 
wisku przebył 24 lata. mu, że syn  je j  um rze szczęśliw y, m yśląc  zapc-

W 1901 r. X. Weloński przywdział się w szato wne. że śm ierć na g ilo t jm ic  je s t  rzeczą w cale 
zakonną św. Pawła i osiadł na Ja sne j  Górze, gdzie przy jem ną-
piastował początkowo godność magistra nowioyu- Tristan B ernard  jcs* n iezaw odnie  przeeiw ni-
szów. Przed pięciu latv w dniu 19. października 
1910 r. został przeorem zakonu DO. Paulinów na 
Jasne j Górze. O. Ju s tyn  otrzymał o<l Ojca św. go­
dność pro tonotaryusza  apostolskiego z prawem u- 
żywania infuły, przeto był jednym z nielicznych 
na Ja sne j  Górze przeorem infułatem.

Od partt lat sędziwy przeor chorował na serce, 
a w ostatnich czasach nie podnosił się prawic •/. łóż­
ka. na którein żvcia dokonał.

kiom

Częstochowski „Dziennik polski" przynosi szcze­
góły pogrzebu zmarłego przeora: Wieść o zgonie 
O. Welouskiego rozniosła się lotem błyskawicy. Od 
wczesnego ranka Bazjlikę Jasnogórską wypełnia 
ty tłum y ezęstoehowian.

Zwłoki ś. p. X. Ju s ty n a  Welońskiego ustawiono 
w otwarte j trunmie w p a r la to n u m  klasztornem. 
do którego dozwolony był wstęp dla publiczności. 
Przeniesienie zwłok z parlatoryum klasztornego do 
wielkiego kościoła nastąpiło w poniedziałek o go­
dzinie 5 popołudniu. Do wzruszających momentów 
zaliczyć należy chwilę pożegnania braci zakonnej 
ze swym przodownikiem, poczem zabito trumnę 
i procesyonalnym pochodem — który  otwierały 
brac tw a ze światłem, dziewczęta w bieli z czarne- 
mi szarfami, konw ent DO: Paulinów —  sześciu bia­
łych zakonników, przez podwórzec klasztorny, przy 
jęku dzwonów, poniosło na ramionach skromną, 
białą drewnianą trumnę.

Zwłoki złożono na środku wielkiego kościoła, na 
katafalku, przybranym zielenią i dziesiątkami pło­
nących świec, na trumnie umieszczono insygnia 
kapłańskie, puczem odprawiono żałobne nieszpory. 
We wtorek 19. h. m. o godzinie 9. rano odbyło 
Mę solenne nabożeństwo żałobne, po którem nas tą­
piło złożenie zwłok w podziemiach klasztoru J a ­
snogórskiego.

t a t y  śmierci,  inaczej nie nap isa łb y  tej 
sz tuk i .  Ale n a w e t  dzie ląc  to  sam o z a p a t r y w a ­
nie. nie m ożna  zos tać  zw o lenn ik iem  sz tu k i  T r i ­

s t a n a  B e rn a rd a ,  n ie s to i j  nie m ożna.  P odobno  
treść  sz tuk i z a c z e rp n ię ta  je s t  ze zd a rzen ia  p r a ­
w dziw ego  i na to w yg ląda -  W  tak im  razie d r a ­
m a t w y m a g a ł  w ięcej p ra w d y  w t r a k t o w a n iu  
n ie k tó ry c h  scen. tip. s c en y  w sądzie  i w iększe j  
śc isłości ju r y d y c z n e j  v s ty l iz a e y i  p y ta ń  p o s ta ­
w ionych  ław ie  p rzy s ię g ły c h .  N ieznajom ość  p r a ­
wa nie w y k lu c z a  ud winy..- n a w e t  p oe ty ,  k t ó ­
r y  za b ie ra ją c  się do  p isan ia  ta k  sm u tn e j  s z tu ­
ki, w inien b y ł  prosie o w.-karz.ówki sw ojego  d o ­
ra d c y  p raw nego .

P om im o w idocznego  s ta ra n ia  się o u n ikan ie  
w sze la k ich  ja s k ra w o ś c i  tut' m óg ł w nie a u to r  
n ie popaść ,  g d y ż  m o tyw  k ry m in a ln y  je s t  sam 
w sobie d o śe  ja sk raw y ,  R y z y k o .  na jakie n a r a ­
ził s ię  T r i s ta n  B e rn a rd  dla zdobyc ia  e fe k tu  sc e ­
n y  k o ń co w e j  d r a m a tu  uie op łac i ło  się a r t y s t y ­
cznie w szesc iu  p o p rz e d z a ją c y c h  ją  o b raz ach  
p isa n y c h  j a k b y  ty lk o  w filmowej iuspiracyi-

P a n i  K o n s t a n c j a  Uodnarzew ska  g r a ł a  J o a n ­
nę  Dore ze szczerą  o k sp ressy ą  d r a m a ty c z n ą .  
J a k  ro z le g ły  jest t a le n t  je J e r z e g o  L eszczyń ­
sk iego  udow odn iła  to  ro la  -Jakóba. Doro, z k t ó ­
rej z n a k o m i ty  a r ty s t a  d o b y ł  g łębok i trag izm . 
W s z y s tk ie  m nie jsze role m ia ły  szczęście  d o  d o ­
b re j  in te rp re ta c y i  pjt. N o sk o w sk ie g o ,  G ra b o ­

w skiego . T rz y w d a r a .  Bończy. M ie lew skiego: pań  
K am ińsk ic i .  H ubickie, ; .  K o sm ow sk ie j  i innych- 
P d a tu e  b v łv  ?cenv zbiorow e, w id o m e  z n a k  stt-

Francuski pessymizm,
p ry w .j  „K o ln ische  Zeitung"Kolonia. (Teł. p ry w .j  „K o ln ische  Z e i tu n g "  do 

nosi  z n a d  g r a n ic y  f ra n cu sk ie j :  W obec zw yc ię
-kich p o s tę p ó w  n iem ieeko -aus t ryąe .k ieh  i bu ł­

g a r sk ic h  w Serbii ,  p rasa  f ra n c u sk a  p rzy z n a je
nn-moe ezwórjio ro / .um ienia  w p rzy jśc iu  Serbom  
z pom ocą  i zapob ieżen iu  ich zgn iecen iu .  Ił o r v e 
pisze o t( tu  w „ ( i t ie r re  soc ia le" :  -Jest zupe łn ie  
możliwe, że S erbow ie  naw et poparc i  przez  w oj­
sk a  i ra n c u sk o -a n g ie lsk ie  n ie o p rą  sit; p rzem ocy  
n iem ieck ich ,  a u s t ry a c k ie h .  tu rec k ich  i b u łg a r ­
sk ich  w o jsk ,  j a k  rów nież  nie p rz e sz k o d z ą  z a ję ­
ciu kole i N isz— S o f ia — K o n s ta n ty n o p o l .  O b a ­

w iam  się rówuioż, że po łączen ie  z K o n s ta n ty n o ­
polem  n a s tą p i  w cześn ie j  niż się m ożna spodz ie­
wać, lecz nie na linii przez  B elgrad  -Nisz i So­
fię. lecz k ró ts z ą  d r o g ą  przez D unaj.

W krwawych walkach na wschodnim terenie 
padł prof. polskiego gimnazjami realnego w (trlo- 
wej ś. p. S t a n i s ł a w M a 1 u t y. Uroczyste na­
bożeństwo żałobne za spokój duszy ś. p. zmarłego 
odbędzie się we środę dnia 27. października b. r. 
o godzinie 9. rano w kościele parafialnym w Orlo- 
wej.

m ieano j te z y  s n y  i sz tuk i . Z. ./.

Na Bałkanie.

Z te a tru .

Kuszenie Grecyi- 
K openhaga, ('['cl. p ry w .j  1’a r y s k i  „ T e m p s “

- w y ra ża  się b a rd z o  k r y ty c z n ie  o odm ow ie  G re ­
cyi na o f ia ro w an ie  je j  G ypru .  O m aw ia jąc  to. 
do w o d z i  d z ien n ik ,  że d y p lo m a c y a  a n g ie ls k a  

m og ła  sobie oszczędzić  te j  po raż k i  i na re szc ie  
p rz e k o n a ć  sio, iż p ań s tw  b a łk a ń sk ic h  nie da  
się zw abić  ku sobie o b ie tn icam i te ry to ry a lu e -  
mi- O dnośn ie  do G recy i p o z o s ta je  czw órporo-

Czarnogóra t łum aczy się.
Berlin. (Teł. p ry w .)  Na a r ty k u ł  Idea  Nazio- 

n a le “ w sp raw ie  dw itzm teznego  z a c h o w a n ia  się 
( . 'za rnogory.  t łu m a c z y  się c z a rn o g ó rsk i  jmsoł w 

R zym ie ,  Popowicz,  j a k  n a s tęp u je :  W iększa  
część cz a rn o g ó rsk ic h  w ojsk , około  óll.OOO ludzi, 
zn a jd u je  sic w  A andżakit  n o w o b az a rsk im  i ko ło  
W yszeiiradii .  by  bronić lew ego  sk rz ju l ła  se rb ­
sk iego . W Albanii nie było  n ig d y  po n ad  7 do  8 
ty s ię c y  C za rn o g ó rcó w .  T e ra z  je s t  ich ta m  j e d y ­
nie 4000. O bsadzen ie  8 k i i ta r i  było kon iecznem , 
t a k  j a k  ob sa d ze n ie  rzeki Bojan, celem z a p e w ­
nienia sobie ś ro d k ó w  ŚywnAńei. Na czole c z a r ­
n o g ó rsk ieg o  sz tab u  stoi se rbsk i  oficer,  i w szy s t­
kie ó p e r a c y e  d o k o n y w a n o  są w po rozum ien iu  
z se rbsk im  sz tabem . Do k o sz tó w  w o jn y  p rz y c z y ­
nia się -serbia. W C za rn o g ó rze  p an u je  zgoda . 
-Jeśli ty lko  sp rzy m ie rze ń cy  p rzyślą  C zarnogór-
eoni c iężką  a r ty le ry ę .  i z a o p a t rz ą  ich w ży w ność  
w ów czas  p o k a ż ą  oni czego  p o tra f ią  d o k o n a ć .

Z tg" donosi
P e t e r s b u r g a

zum ien iu  je d y n ie  t a k t y k a  o k a z a n ia  się s i ln ie j­
szym . P o d o b n ie  i ca ła  p r a s a  a n g ie ls k a  po tw ie r-

„ Jo a n n a  Dore4' T r is tana  Bernarda.
W  inne s t r u n y  uderzy ł  w  sz tuce  te j  a u to r  

miłej „ K a w ia r e n k i"  i „ N ie zn a jo m e g o  t a n c e rz a 41. 
P u n k te m  w y jśc ia  s z tu k i  je s t  w p raw dzie  serce ,  
seret K anny ,  p rze w ro tn e j  k o b ie tk i ,  a le  m eta.  
d o  k tó re j  d r a m a t  dochodz i,  je s t  g a rd ło  J a k ó b a  
Dore. J a k ó ł )  D ore  z a m o rd o w a ł  sw o je g o  ojca 
ch rz es tn e g o .  F a n n y  z a ż ą d a ła  mi n iego  t y s i ą c : 
f ra n k ó w  .a m a tk a  nie ch c ia ła  ich d a ć  b iedne­
m u J a k u b o w i .  B iada, jeśli k o b ie ta  żą d a  czegoś 
od  m ę żczyzny ,  co nie je s t  w m o c y  jego-., k ie ­
szeni! S m u tn y  -p rz y k ła d  stamowi w łaśn ie  J a k ó b  
Dore. B iada,  jeśli k to ś  m a  tak  g łup ich  z n a jo ­
m ych . że k ie d y  św ia d cz ą  w jego  sp ra w ie  w  s ą ­
dzie. to  m ów ią  o  nim sa m e poch lebne  rzeczy! 
J a k ó b a  Dore  „ o z la c a ją "  jego. zna jom i przed 

sąden t,  co w  ta k  z ły  h u m o r  w p ra w ia  sędziów  
p rzy s ię g ły c h ,  że w b re w  logice p ra w a  w y d a ją  
w y ro k  p o tę p ia ją c y  go  za  m o rd e rs tw o .  Ale J a ­
kób  Dore m usi zginąć na  g i lo ty n ie ,  a b y  j e d y n a  
is to ta  k o c h a ją c a  go, jego  m a tk a ,  m og ła  u drzw i

dzu od m o w ę  G re cy i  n a  p ro p o zy e y ę  ang ie lsk ą .  

Gromadzenie w ojsk  greckich w Salonikach. 
Berlin. (Tel.  pryw .)  „B er l in e r  T a g e b ln t t "

donosi z Uugano. iż w S a 1 o n i k  n e li d o k o ­
nuje >ię koueen l raeya  wielkit li sil g reck ich ,  

k tó ry c h  liczbę w chwili obecne j  ocen ia  sit; na 
fjtMioo ludzi. Także sp rzy m ie rze ń cy  o t r z y m u ją  
ciągli '  jmsiłki.

W e d łu g  nrriore deila  S e ra "  R um unia  
w lc n e /a s  je d y n ie  wzięlalty  udział w a k c ja ,  g dy -  
lo ezwórporęziiinit-uie zgrdm arłz ib i na Btlłka­
nie łUO.OOO w ojska W i- r /ec iw nym  razie cale 
urzt (P ic u  zit-Ar -fu'/irnsfa win sit- Rum unii jako

Przeciw wyprawie a a  Bałkan.
Berlin. (Tel- p ryw .)  „Y oss ische 

z K op en h a g i:  W e d łu g  doniesień  z 
rosyjslJf  m iiiis ter  w o jn y  P  o 1 i m a  n o w  i g łó ­
w n o d o w o d z ą c y  gen. l i u s s k i .  s ta n o w cz o  o- 
świadezj-li sic przeciw  cz y n n em u  udzia łow i R o­
s j i  w w y p ra w ie  b a łk a ń s k ie j ,  m o ty w u ją c  sw e 
z:’i-.:ti y w en ie  tern. że w obeen j-eh  w a ru n k a c h  m - 

w e os łab ien ie  f ron tu  ro sy jsk ie g o  nie jes t  m o ­
żliwe. O becnie rozw aża  się je d y n ie  n o w ą  ofen- 
zyw ę  u a  K aukazie -  R osy jsk ie  ko ła  w o jsk o w e  są 
zd an ia ,  że w a lc zą ce  d o ty c h c z a s  na Gallipoli an- 
g lo-fra .neuskie w o jsk a  są w s tan ie  d a ć  Serbom  
w y d a tn ą  pomoc.

Gen. Monro.
Londyn. (T. B.j G ene ra ł  Monro od je ch a ł ,  a b y  

ob jąć  k o m e n d ę  na Gallipoli.

Z  R osy i.

lyźjMCowne

A te n y .  (1
eki m in is te r  

s ta n o w cz o  w 
fiut itmowy
p e r t r a k t a c j a c h  
sjtra wie.

Zaprzeczenie Grecyi.
B.) A g e n c ja  Has a sa  donos i:  Gre- 
sp raw  za g ran ic zn y c h  zap rzeczy ł 

adom ośeitnn  o p rzy jśc iu  do  sku- 
r re c k o -b u łg a rsk ie j .  j a k  rów nież  ti

to c zą cy c h  sit; rzekom o

Przygotow anie  do upadku  Rygi.
Wiedeń. (Tel. p t y u . i  „ b e r l in e r  'T a g eb la t4' d o ­

nosi. iż . .R u-sk i  Inwalit l"  w w idocznie inspii.i- 
w anjun  a r ty k u l e  p rz y g o to w u je  opinię p ub l i­

czną na u p a d e k  R y g i .  R o sy jsk i  sz tab  g e ­
n e ra ln y  zapew nia ,  że ta k ż e  po u p a d k u  Rygi. 
p r a w d  rosy jsk ie  sk rzy d ło  może za chow ać  o p a r ­
ci-' o '/.atokę ry sk a ,  i 'o s ia d an ie  R yg i nie ma dla 
Niemców- praw ie  ża d n eg o  znaczen ia ,  dopók i 

flota ro sy jsk a  p a n u je  nad  za toka-

Z wnętrza Rosyi.
Petersburg , iT. B.j „R ie cz"  donosi  z Rygi: 

P ra sa  d o m a g a  sit, pow ro tu  in te l ig e n c j i  ło te w ­
skiej.  k tó ra  uc iek ła  m asow o. P o w ró t  te n  josl 
ko n iecznym  dla  przyw rócen ia  u p o rz ą d k o w a n y c h  '

s tos u n k ów .  \Y Ry d ze  panu je  l aki  b rak  pap ieru,  
że w y d a w n i c t w a  k i l k u  gazet  przenios ły się do 
inny ch  miast .

-Mienszikow s tw ie rd z a  w „N o w o je  W rem ia" .  
/'■(• w ie lka  rad o ść  z 'powodu zakazu  a lkoho lu  u- 
s tąp ila  rozczarow an iu .  pon iew aż  Ińtjuośe po tra-  
fila w yna leźć  sobie ś rodk i za s tę p u ją c e  Konsu­
m o w a n y  a lkohol.  S am e a p te k i  p e te r sb u rsk ie  wy 
sla ły  w l la sz ecz k ae h  na p ro w in ey ę  fa rb o w a n eg o  
a lk o h o lu  ptotl f a łsz y w ą  d e k l a r a c j ą  za cenę <»'/. 
miliona rubli, za rab ia jąc  p rzy le m  250 procent.  
G d y b y  chłopi nie pili t jd c  a lk o h o lu  k a s y  oszczę­
dnośc i m o g ły b y  w y k a z a ć  się w k ła d k a m i os/.czę 
tltiości i m in is te r  sk a rb u  m c byłby  potr/.eiiowa 
jeździć  zag ran ic ę ,  lecz m ógłby  za p rzy k ła d o m  
Niemiec s la ra e  się o w e w n ę t rz n ą  pożyczki;.

Zwalczanie drożyzny.
Kopenhaga. (T. 15.) „B erlińsko  T id e n d c "  d o ­

noszą  z P e t t- rsburga .  R ada  m in is t r ry a ln a  zos/.ła 
się na n a d z w je z a  jno  posiedzenie ,  a b y  z b a d ać  
k w e s ty ę  c iąg łe j  n a d z w y c z a jn e j  d ro ży z n y  wszy- 
s tk ic h  ś ro d k ó w  żyw nośc i .  Minister ro ln ic tw a 
K r i w o s z c i - n  o t rz y m a ł  pelno ii iocn ie tw o  do  
w y d an ia  za rząd z eń  co do byd ła  u ż y tk o w e g o  z 
o p r ó ż n iu n j d i  p ro w in c j i .  Minister sp ra w  we­

w n ę trz n y c h  C l i  w u s t  o w zaproponowali różne 
ś rodk i przeciw szkod liw ej d la og ó le  sp c k u lac v i  
ś ro d k am i żyw ności.  R ada m in is te ry a ln a  zgodz i­
ła się ua czt ść ty c h  ji iopozycy i.  k tó ry ch  bliższa 
treść  trz j -m ana  je s t  w t a j e m n ie j ,  póki nie z.o 
s ta n ą  w y k o n a n e .

Spóźniona pomoc.
Berlin. (Tel.  p r y w  ) „B er l ine r  T a g c b l a t t 1' d o ­

nosi ,  iż w e d łu g  wiadomośc i  „B er l ing sk e  Tiden-  
tl-'". rosy j sk i  k o r pu s  o c h o t n ic / j  odszedł  już  do 

Serbi i  i l ada  chwi la należy  ocz ek iw a ć  j ego 
w y lą do w a n ia  ua b u łg a r s k i m  wy brzeżu  Morza 
Cz arnego .  D o ty ch c za s  w iad om ość  ta nie n a d e ­
szła.

u ż y tk u  gaz  św ie t lny  i inne m a te r y a ly  p o trze b n e
do' fab ry k a iw i m.ateryałów  w y b u ch o w y ch .

S tra ty  angielskie.
Londyn. (T. B.j O s ta tn ia  lista s t r a t  w ym ienia

PC) of ice rów i T p o  żtdnicrzy.

Spraw a uchodźców wojennych.
Petersburg . (T B.j . .R iecz" dtmrtsi. że rada 

iuinist e r j  a Ina przyznała  zam iast żą d a n y c h  firztfz 
ziem stw a :>:> milionów tulili na op iekę  nad clin- 
r j tu i  ty lk o  I m iliony. Z arząd  s ta ra  sit; o w y s ia ­
nie w dalsze  okolice  miliona uchodźców , aby  
przez to u ła tw ić  za o p a t rz en ie  tych  uchodźców , 
k tó rz y h y  jeszcze w mieście pozostali .  <> o p ła ­
k a n y c h  s to s u n k a c h  w mieście św ia d cz y  la k żo  
fak t.  że na kolei m ie jsk ie j  w P e te rsb u rg u  m u ­
siano  og ran ic zy ć  ruch. pon iew aż  brak części 
sk ła d o w y c h  p o trze b n y ch  dla n a p ra w y  wozów, 
k tó re  u leg ły  zepsuc iu .  S k u tk ie m  te g o  panu je  
w w a g o n a c h  t r a m w a jo w y  uli. k tó re  k u r su ją  po 
mieście, slab- p rzepełn ien ie .

Berl in.
donosi  z

jo r i r e  o pokoju
(Tel. p tyw .)  „Beri.  Z tg  am M it tag"  

A m s te rd a m u :  W rozm ow ie ze wspól-

Skutk i a ta k u  lotniczego.
Lyon. (T. B.j . .N ouvo lle s l"  donosi,  że w B e  I- 

f o r c i e  p o dczas  o s ta tn ie g o  a t a k u  lo tn iczego 
n iem ieck iego  zg inę ły  dw ie  osoby , a 7 zos ta ło  
hi z ra n ionych .  S z k o d a  rzeczowa je s t  znaczna .

„Pom eran ian4*.
Paryż, i I. B.j „ IV til  P a r is ien"  donosi z l ia- 

vru, że parow iec . .P o m e ra n ia n "  w ra ca jąc y  z K a ­
nady , za toną ł  w sk u te k  na jechan ia  we mgle na 
la ta rn ie  m orska.

Duńska d e le g a c ja  Czerwonego Krzyża.
Wiedeń, d l .  B.) Na p o d s taw ie  um ow y z a w a r ­

tej m iędzy rządam i u u s t rn -w ą g ie rsk im  a ro sy j­
skim . ja k  w iadom o, po d w ó ch  d e le g a tó w  d u ń ­
sk iego  ( zt i w onęgo  K izyża  objedz.ie Atisito- 

\\ t;gry i Rosj ę, a b y  z b a d ać  um ieszczenie  j e ń ­
ców w j c d n c m  i d rą g ie m  pańs tw ie .  .Misja p rz e ­
znaczona do p od roży  do Rosyi p rzed  k ilku  d n ia ­
mi p rzyby ła  do  W iedn ia  i zos ta ła  w czora j  p rz y ­
ję ta  przez m in is tra  B u r i a n a .  J u t r o  przy jm ie  
.iu C e s a r z  na p o s łuchan iu ,  a w na jb liższych
dn iach  p o w ró c ą  panow ie  do Danii, a l y  s tą d  jak 

n a j ry c h le j  z ■> s ios tram i a u s t ro -w ę g ie rsk ie g o  
C zerw onego  K rzyża  w y jec h ać  do Rosyi.

Nadesłane.

ZaakomloU wypróbowanym tflaiołnlorzy 
w polu I w oqóIo dla kaźdopo aajlopozora

w c lir a n is m  u sm lB rzaJecem b b l
priy n i i f  blsnUoh, reumatyzmli), po- 
• • tn i .  lsflaenoy, prij doikoo | h u i  

p U n i I plenów i. t. d. )Mt

Dr> Richtera

Kotwiczny-
Liniment. cep tlci

compos.

1K!n% k it w lc z f l |P a i u - E x p e ll ir .pnląoyl
fleuke K - • » ,  110, *

Da nebyaie w eptokeeh. albo 
beipotrednla epnw easld  

modue
■ apteki Dre Richtera
..Pod Złotym Lwem" 

Praca 1. K lliab e th itra ite  i.

prac o w n ik iem  „ K c lie rs  \'d; t c 1 \ "  < ■ -,. irr.! - y\
f ra n c u sk i  gene ra ll iss in ius  J o f f r e  o poko ju :  '/, a-
w a r t 
il ii i ą

i v 1 o b v z r o-i e p o k o j u 1 e r a z 
d i a p o t o m n y e li. I łj lo b j- to co n a j ­

w yżej zaw ieszenie  broni ce lem  p rzy g o to w a n ia  
tntrtulów do w o ju j- m m tępnej.  .My jes te ś i i i j - na 

ws y s rk o  p rz j  gottiw ani i w iem j- o co nam 
idzie. Niy t heem y o k l a m j w a t ’- n a s z j r l i  żolni. '- 
rzy co do czasu t rw an ia  obeeimj w o ju j ;  ona 
musi być  p ro w a d z o n a  do  o s ta te czn o śc i ,  tak .  
b y ś m j  naszym  dziec iom  /o s ław il i  w sp a d k u  
spokój.

Gaz świetlny tylko dla celów wojennych- 
Paryż. (T. 15.) „ T e m p s"  donosi,  że iimiisu r 

w o j u j - Millerami wniosl w izbie pro jek t u s taw y ,  
w e d łu g  k l ó r t j  u su n ię ty  ma l»ye od p ry w a tn e g o

Coazlofiitfi wyayfka.

Frzy epidem iach1 wsze|k|ch 
chorobach zaraźliwych

iMattoniego 0

szczawa

Zakład św- Józefa
d la  o s ie ro c o n y c h  c h ło p c ó w  fun d acy i  P io t ra  M ic h a ło w sk ie g o  
Rok założenia 1848. Rok założenia 1848.

w Krakowie, ul. Karmelicka 66
Telegramy: ‘Józeflci, Kraków

p o le c a :
Rośliny doniczkowe i dekoracy jne ,  bukiety, wieńce ze sztucznych kw ia ­

tów, wszelkie w yroby  w zakres kwieciars lw a wchodzące. 
Drzewka ow ocow e  karłow e i piertne, porzeczki, agresty, maliny, krzewy 
ozdobne, m ahonie ,  magnolie,  cisy kuliste, bzy białe i liliowe, thuje, 
św ierki srebrne i złote, pó/kuliste i piramidalne,  róże Foliunty s r a m o w e .  
róże k r taczas te  w różnych gatunkach, dentoje białe i różowe. — Masc 
ogrodnicza najlepszego wyrobu. Specyalność: Bluszcze wielkolistne i bar­
winek do o b s a d z a n i a  grobów, cyklameny, chryzantem y zwykłe i japońsk  e. 
Zam ów ien ia  wyfconuje się odw ro tną  pocztą. — Cenniki na  lądan 'e .

Dyrekcya teatru miejskiego p"a*r̂ 'e 
dwóch zdolnych

krawców na stałe.
Zgłoszenia w kancelaryi sekretarza od 9 - 1 2  rano. 20 1

fA OBRAZ O ŁTARZO W Y^
■■

■ ■

1) Żywot Chwalebnego Sługi Bożego
O. S t a n i s ł a w a  PAPCZYŃSKIEGO
Założyciela  p o lsk iego  zakonu  OO. Maryandw, sp o w ie d n ik a  Inno­
cen tego  XII P ap ieża ,  kaznodzie i i k a p e la n a  oraz d o rad cy  Ja n a  III, 
Patrona wojną znękanych i A posto ła  n ab o ż e ń s tw a  za dusze  
na w ojn ie  poleg łych  ry c e r z /  polsk ich , w ie lk iem i cudam i s ław n eg o

CENA 3 KORONY.

2) Księża Powstańcy CENA 60»
oba dzieła na czasie —  pióra

JÓZEFA STANISŁAWA PIETRZAKA

■ ■ 
1 ■■ 

■ ■ 
SB 
■ ■ 
KBaa■a
s s

Najśw Maryi Panny
C zę s to c h o w sk ie j

aa
■■
■■■al

I
■■>■

aaaaaaaaaa

m a l o w a n y  o le jno na p łó tn ie  za  s z k ł em  b e l g i j sk i em  fa- 
s e t o w a n e m ,  w  sz e r o k ic h  r a m a c h  z ł oc o ny c h .  ( W i e l k o ś ć  

o b r a z u  z r a m a m i  100 /140  c e n t y m e t r ó w ) .

Cena koron 220 już z opakowaniem.
D o  nabycia  

w K s ię g a rn i  ka to l ick ie j

i iaa a i 
•  j  aa aa aa
aa

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Fioryańska L. 1.

Hlat
!S\

Do n a b y c ia  w  k ra k o w sk ic h  k s ięg a rn iach :  G eb e th n e ra  i Sp. w  Rynku 
oraz  w  ks ięga rn i  katolickiej D ra M iłko w sk ieg o  F io ryańska  L 1.

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA

Tadeusza Laszkiewicza
i CHP O R T R E T Y

CESARZA FRANCISZKA JÓZEFA I. &i
artystyczna reprodukeya kolorowana, nakle- 

W jona na płótnie do zmywania w ramach gu- 
stownyeh 90/70 cm. K. 15— i 18— i t. d. — & 

Wielkość 65/52 cm. K. 10 i 12 — &

KRAKÓW, UL. ŚW MARKA L. 8,
wykonuje :

Szyldy, napisy, orły dla sprzedaży tytoniu i rządowe na  blasze, drzewie, ceracie i szkle 
m a lo w a n e  lub t r a w io n e .  Szyby o rn a m e n t . -m a to w e  o ra z  lakmrnictwn ealanterYJne.

K R Z Y Z E do w ieszania  a r ty s ty czn a  rzeźba  na — , 
drzew ie  Kor. 14 — i 17'—  K*
p o leca :

S T A N I S Ł A W  R Ą B  :- :B
l j |  h ande l artyku łów  re lig ijnych  o b razów  I ram .
^  Kraków, Sławkowska4, visavis hotelu Saskiego. ^

“ 8
Kząduwu uprawniona

Fabryka wód mineralnych sztucz. i spec. leczniczych
p o d  firmą: uŁ

R. R ż ą c a  i C h m u r sk i

Mapa terenu wojny!
Mapa terenu wojny europej­
skiej w kolorach.  - O n a  K. 1 — 
Mapa Królestw a Polskiego, Ga-
licyi, Bukowiny i k ra jów pogra­
n icznych  Ce n a  K 1'— , z p rzesy łką  
10 hal .  (polec 35 hal .)  drożej  —  
w y sy ła  po o t r z y m a n iu  p rzekazem 
lub za  za l iczką ks ięgarn ia  1). R. 

F r i edle ina  w Krakowie.  2000

Kucharz

Poczta 'z
blisko Lwowa

do zamiany.
Zgłoszen ia  S- T. C zarny  D unajec

Mieszkanie
ładniet-

umeblowane
złożone z 4 pokoi,  pokoiku dla 
służby,  łazienki ,  spiżarni  do wy­
najęcia  od 1 Listopada.  Og lądać 
m oż n a  w godzinach popo łudn io ­
wych,  ul Krasińskiego L. 21, p a r ­

t er  na  lewo.  !iti7

OGŁOSZENIE.
w Krakowie, ul. św. Gertrudy L. 4.

w yrab ia  pod kontrolą  komisyi Przemysłow ej Tow, Lekarskiego krak"w.
polecone przez to i  Towarzystwo.

Wody mineralne  sztuczne: odpowiadające  składem chem. wodom: Bidń- 
skiej, Gieshilblerskiej,  Selterskiej, Vischy, Homburg, Kissingen, tudzież 
specyalne lecznicze jak: l itową, brom ową, jod łow ą,  ielazistą,  kwaśną

inne w ody  mineralne z przepisu prof. Jaworskiego. Sprzndaż cza- IjJJ 
stkowa w aptekach i drogueryach. Cenniki na  żądanie darmo. 1781 B

c i  b & h  s e a ?  ■ = »  a w S

8
Dyrekcya c. k. Nemi na iy um naucz,  w Krośnie zawi ada mia ,  że 

w Internacie dla  uczniów c. k. sem inaryum  naucz, w Krośnie jest. 
jesreze  wiele miejsc za pełną op ła tą  40 K. miesięcznie.

Reflektujący na przyjęcie mo g ą  się jeszcze zgłaszać do końca  
paźdz ie rn ika  br.  — ue z n io w ie  zamiej scowi ,  którzy zdadzą  egzamin 
wstępny z dobrym postępem bę dą  się p r zyk ła dać  do nauki  gorl iwie 
a  przy tem za ch o w y w ać  się wzorowo mog ą  l iczyć nu w yd a t ną  pomoc.

3 :

ly re k c y a  e. k. Seminaryum nauczycialskiego w Krośnie.

j§jr Abaridowe artykuły kosmetyczne %
j ak  równ n i  ws/ys tk ie  inne warszawskie nadeszły

Skład główny;
fik. K. MIKLASZEWSKI, PL. DOMINIKAŃSKI L. I. ^ a

1d44 Ceny wyższe.  | S a

Kupuje
for tepiany krótkie,  pianina,  
meb le  różne,  dywany,  m a ­

szyny do szycia.
Zgłoszenia do Adrainistr. »Gfosu 
N a ro d u « ul. św. Tomasza I,. 3r> 

pod N. N •877

Starożytności
A p r z e d a j a  i k u p u j *  KSIĘGARNI'  
KATOLICKA O -ra  MIŁKOWSKIEGO

—-= (Floryańaka, 1). '

EcHtyigry
na  ior tepianie udzielani  pod p rzy­
s t ępnymi  w a r u n k a m i  B. Swi tko w-

ska,  ul. Karme l i cka  14.

d o b r z e  p o l e c o n y  z w ię k s z y c h  
d o m ó w ,  żona ty ,  b e z d z i e tn y  p r z y j ­
mie  p o s a d ę  na wik t .  Ż o n a  m o ­
że z a ją ć  m i e j s c e  k ln czn icy .  Ł a ­
s k a w e  z g ł o s z e n i a :  Józef  B u k i e -  

ty ńsk i  w  R y m a n o w ie .
1999

JNomth

Kip nitsiiczia

Do odnajęcia
zaraz

4 poko je  u m e b l o w a n e  z k u c h n i ą  
ł az ie n k ą ,  e l e k t r y c z n o ś c ią ,  Aleja 

K r a s i ń s k i e g o  21, II. p.

Adwent krótkie
bardzo
piękne

medyUt-
cye n a  każdy  dzień A d w e n t u  
przez  O .  C i a r k ę ,  Tow.  Jez.  za 
nade s ła n ie m 55 h. z m a rk a ch  po­
cztowych,  lub 61 li przekazem,  
wysyła  f r a n c o  Księgarnia Ka­
tol icka Dra Miłkowskiego w Kra ­

kowie.

z nik lowem okuciem na pa rę  koni, 
p rawie  nowe do sprzedan ia .  —  
K raków,  Dunajewskiego 1, III p.

na  lewo. 1993

Chłopczyka
2-letniego I

o d d am  na w ła s n e .
Ł a s k a w e  zg ł o sz e n ia  po d  R. S

do Administr. „Głosu Narodu1*.

egzaminowany

poszukuje posady-
Wi.-idornośń.IózofLeczner Łańcut.  (Ronty). 

1948

8 7 -letnia staruszka

z oznacz en iem pozycyi  wojsk w Ro­
syi. F rancy  i, Włoszech,  Turcyi  
i Serbii  wyszła  z druku.  Za n a ­
des łaniem 80  hal .  wysy ła  księ­
garnia D. E. Friedleina, K ra­

ków, Rynek główny 17.
Odsprzedawcy poszukiwani.  1888

Osoba
w średnim wieku znająca  się doskonal 
na  gospodarstwie  wieiskiom i kucht 
oraz  dośe dobrze na szyciu, prscowit  
i uczciwa, z chlubnem diugoletniec 
świadectwem, poszukuje  miejsca na  pk 
banii. Bliższa wiadomość pod : Zofi 

Jabfo- sku, Kąty p. Łańcut.  95

Chrześcijańska
Spółka handlowa

(drobnych kupców)

ul. Jagiellońska 9
poleca: ja b łk a  k u ch en n e  i de­
serow e, ziem niaki (p róbki na 
m iejscu), biedzie św ieże ho­
lendersk ie . M arm olady i po 
w idła w w ielkim  w yhorze.
=  Ceny niskie. -----

1
p o s z u k u j e  p r a k ty k i  2 m ło d y c h  
c h ł o p c ó w .  J e d e n  już  by ł  w z a ­
jęciu.  B i u r o  B. K r a s ic k ie g o ,  K r a ­

k ó w ,  G o ł ę b i a  16.

Młyn wodny
k u p i ę  lub w y d z i e r ż a w i ę  w  d o ­
br ym  mi e j sc u  na  r ze ce  bez  j a ­
zów,  Mogę  do  w y d z i e r ż a w i o n e g o  
s p u s t o s z o n e g o  mł yn a  w s t a w i ć  
n o w y  o d p o w i e d n i  wer k  za m a ­
tem o p u s t e m  z cz y n sz u  za wy  
dz i e r ża w i en ie .  Ł a s k a w e  zg ł o sz e ­
n ia  u p r a s z a m  n a d s y ł a ć  J a n  Zgo-  
d o m i r s k i  A l w e r n n  p e c z t o  loco.

<092

w dow a po  w e te ran ie  z 1863, r. 
o trzym ująca  syna i có rk ę  n ieu le ­
czalnie chorych  prosi o w sp a rc ia  
łaskaw e datki p rzyjm uje Adtr

Meble
dęb iwc w dobrym sńuce  do uprztul »nia. 
Wiadomość : w biurze ogłoszeń i dzień 
n kow M.iryaou łlupezy a, Kraków, ul.

.laffiellońska 7 9 8 V

N a k ł a d e m  W y d a w n i c t w a  „Głosu  N a r o d u ' 1 i Sp.z Ogr.  po ręką . R e d a k t o r  od po w ied z i a l n y  i k i e ru j ą c y  R o m a n  Woyc / .yński . D ru k a r n i a  „Głosu Nar odu " w K r a k o w ie  pod za rz ąd e m  Rom ana  FerLu.


